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We Lwowie. Czwartek dnie 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 15 cent. 
F, miesiecznie . 1 „ 30 5 

Z przesyłką pocztową: 
w państwie austrjackiem . 5 złr. — Ct. 
de Prus i Rzeszy niemiec. 3 tal. Lósgt. 
a Szwecji i Danji . "6 — 

Francji | 21 franków 
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Anglii Belgii i Turcji „15 
Włoch i ks. Naddun. , 15 ñ 


zamer pojedynczy kosztuje 8 centów. 


Lwów d. 9. lipca. 


(Rezultat wyborów sejmowych w Cze- 
chach. — Przesilenie ministerstwa w Wę- 
grzech. — Zgromadzenia wyborców w nie- 
mieckich okręgach naustrjaekich.) 


Dziennikarstwo niemieckie zajmuje 
się obecnie wyłącznie prawie rezultatem 
wyborów w Czechach. Musi więc ten re- 
zultat dla Niemcow austrjackich wielkiego 
być znaczenia I istotnie rzecz się tak 
ma. Wybory te powinny były się już przed 
kilkoma miesiącami odbyć, jeszcze prze- 
szłej jesieni, ale wstrzymano się z ich 
rozpisaniem, aby przygotować pierwej 
teren. 

Zdawało się centralistom, że rozpo- 
częta przy wyborach do Rady państwa 
walka między staroczeskiem i młodocze- 
skiem stronnictwem w kilku miesiącach 
dójdzie do takich rozmiarów, iż wybory 
wypadną jeźli nie na korzyść przeważną 
młodych Czechów, to częściowo przynaj- 
mniej na korzyść wiernokonstytucyjnych 
Niemców. Tymczasem cóż się pokazało? 
Oto młodo-Czesi przy tych wyborach je- 
szcze silniej zostali pobici, jak przy po- 
przednich, a wiernokonstytucyjni zyskali 
wybór jednego urzędnika, Czecha, dlatego, 
że 43 młodoczeskich wyborców głosowało 
na niego w okręgu z gmin wiejskich. Był 
to jedyny objaw korupcji narodowej przy 
wyborach z gmin wiejskich, spowodowany 
obietnicami, jaki Ekerth, Czech, nrzędnik 
polityczny wyborcom czynił. 

Drugi objaw podobny był przy wybo- 
rach z miast, Dwudziestu dziewięciu cze- 
skich wyborców oddało tam swe głosy no- 
wemu namiestnikowi czeskiemu, Weberowi, 
a staroczescy i młodoczescy wyborcy usn- 
nęli się prawie zupełnie od wyborów. Br. 
Weber nie został wprawdzie wybrany, bo 
w innych miastach, wybierających w tym 
samym okręgu, nie otrzymał ani jednego 
głosu, ale fakt ten, iż w Herman-Mestee 
otrzymał większość głosów, zatelegrafo- 
wano natychmiast do wszystkich dzien- 
ników wiedeńskich. 

Zdawałoby się, że młodoczesi wywie- 
siwszy chorągiew postępowości i bezwy- 
znaniowości w miastach, będą mieli naj- 
więcej zwolenników. Tymczasem pokązało 
Bię, że na ten lep oświeceńsza ludność 
miejska nie poszła, między włościanami 
zaś deklamacje przeciwko szlachcie i księ- 
żom więcej skutkowały, jak po miastach. 

Jeszcze rezultat z wszystkich wybo- 
rów miejskich nie jest wiadomy; z wiado- 
mych jednak ani jeden kandydat z młodo- 
czeskiego stronnictwa nie został wybrany; 
zdaje się że może dwóch lub trzech przej- 
dzie. 

Przesilenie ministerjalne w Węgrzech 
widocznie jeszcze nie jest ukończone, sko- 
ro co chwila rozpada się większość mini- 
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sterjalna w sejmie węgierskim i zadaje 
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ujrzeli się nagle pozbawionymi wszelkich 


klęski ministerstwu. Ktoby był myślał, iż | środków utrzymania. 


tak niepokaźna sprawa, jak kwestja co 
zrobić z funduszem izraeliekim, da po- 
wód ministrowi oświaty do podania się do 
dymisji, gdy jego wniosek o użyciu tego 
funduszu został odrzucony. Telegram 
wprawdzie doniósł, że nie przyjęto jego 
dymisji, ale nie przyjęto tylko przez 
wzgląd na finansowe trudności w jakich 
się Węgrzy znajdują. Ghiczy ma przy- 
wrócić równowagę w budżecie, więc nie 
chce mu żadne stronnictwo stawiać prze- 
szkody. Lecz cóż będzie gdy się pokaże, 
iż Ghiezy nie zdołał przywrócić równo- 
wagę? A że istotnie nie zdoła, jest pra- 
wie pewnem. Cuda się nie dzieją obecnie 
i tem mniej w finansowym świecie. 
Deutsche Zeitung wzywa posłów Rady 
państwa, ażeby zwoływali zgromadzenia 
wyborcze i tam agitowali za zaprowadze- 
niem ślubów cywilnych. Na nie się jednak 
te wzywania nie przydały, bo wyborcy na 
zgromadzenia wyborcze się nie zbierają. 
Świeżo poseł Siegel zwołał na Szlązku do 
Benisch wyborców swoich, aby im zdać 
sprawę ze swej czynności. I zebrało się 
na zgromadzenie aż czterech wyborców! 
Naturalnie, że Siegel odjechał z niczem, 
niechcąc się narazić na śmieszność, iż przed 
czterema wyborcami zdawał sprawę. 


Głosy z kraju. 


(Z powodu posianowionego przez rząd zwi- 
nięcia Towarzystwa Opieki Narodowej.) 


W r. 1868 rząd moskiewski, w sku- 
tek zabiegów dyplomatycznych począł u- 
walniać z Syberji zesłanych tam austrjac- 
kich poddanych. Przybywali oni do Kra- 
kowa w partjach po 5ciu lub 6ciu, niektó- 
rzy pozostawali w tem mieście, inni uda- 
wali się do miejsc rodzinnych, do krewnych 
i znajomych. Ź każdym dniem prawie po- 
mnażała się ich liczba tak w Krakowie 
jak i w innych miastach, wszyscy potrze- 
bowali zarobku, pomieszczenia w obowiąz- 
kach, lecz obdarci, wycieńczeni podróżą, 
najczęściej pieszą, nie mieli powierzcho- 
wności, budzącej zaufanie, skutkiem zaś 
kilkuletniej nieobecności pozrywane zosta- 
ły nici Stosunków, jakie ich z kraj:m wią- 
zały, więc niełatwo im było o konieczne 
w takich razach rękojmie. Z trudnością 
też udzielano im miejsca, a jeszcze tru- 
dniejszem stało się ich położenie, gdy w 
tym czasie namnożyło się w kraju wiele 
podejrzanych indywiduów, wyzyskujących 
uczucia patrjotyzmu i ludzkości, korzysta- 
jących z łatwowierności publicznej i uda 
jących się za Sybiraków, ze szkodą tych 
prawdziwie nieszczęśliwych ludzi, którzy 
dopóki jeszcze pozostawali pod konwojem 
moskiewskim, pobierali jaki taki żołd dzien- 
ny, a dostawszy się do własnego kraju, 
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Magistrat Krakowski, pragnąc temu 
zaradzić, o ile to było w jego mocy, usta- 
nowił dla takich nieszczęśliwych opiekę 
w osobie $. p. Lipińskiego, który nowo: 
przybywającym udzielał skromną kiłkureń- 
skową zapomogę, wystarczającą zaledwie 
na kilka dni życia; jeżeli jednak Sybirak 
nie miał na miejscu krewnych lub blizkich 
znajomych, a takich było najwięcej, pozo- 
stawało mu tylko żebrać, co zresztą na 
niewiele się przydało, gdyż w większej nie- 
równie liczbie niż Sybiracy chwytali się 
tego środka prości złodzieje i oszuści, po- 
dający się za Sybiraków; nie było zaś spo- 
sobu odróżnienia ludzi, rzeczywiście zasłu- 
gujących na pomoc, od spekulantów i eks- 
ploatatorów. Zdarzały się wypadki, że taki 
pseudo-Sybirak, przyjęty do domu, śpieszył 


się odwdzięczyć okradając swego dobro- | 


czyńcę, który mu w dobrej wierze dał 
schronienie. Wieść o takich wypadkach 
sprawiła, że zaczęto się na serjo obawiać 
ludzi, z Syberji wracających, a niebawem 
nieszczęśliwi ci zostaliby we własnym kra- 
ju okrzyczani za złodziejów i rozbójników. 

W takiem, prawdziwie okropnem. po- 
łożeniu zawiązał się w Krakowie komitet, 
złożony z samych Sybiraków pod przewo- 
dnietwem p. Wiktora Bylickiego. Zadaniem 
tego komitetu było ująć silną ręką wszy- 
stkich stowarzyszonych, legitymować ka- 
żdego przybywającego, pceniać jego kwa- 
lifkacje, poddać go pód surowe prawa 
stowarzyszenia, utrzymywać na zołdzie 
dziennym 40eeptowym, dopóki nie znajdzie 
pomieszczenia, a tymczasem starać się 
dla każdego o zatrudnienie, odpowiedne 
jego zdolnościom. Ogłoszono jednocześnie 
w pismach publicznych, że wracający za- 
opatrywani są w świadectwo komitetu, 
wystawione na drukowanym blankiecie i 
opatrzone pieczęcią, — że ci z Sybiraków, 
którzyby się źle w kraju zachowywali, 
wykluczeni będą ze stowarzyszenia i o- 
głoszeni w pismach publicznych, że komi- 
tet dążyć będzie do nastręczania obowiąz- 
ków i pracy ludziom zdolnym i uczciwym, 
a rekomendować tylko takich, za których 
będzie mógł przyjąć moralną odpowie- 
dzialność. 

Tak publiczność jak władza krajowa 
program ten -przyjęły z uajwiększem uzna- 
niem. Niebawem zasilono komitet nadsy- 
łaniem pieniędzy, odzieży, bielizny, obu- 
wia, oraz zaczęto się zgłaszać do niego. 
z żądaniami ludzi, uzdolnionych do różnych 
funkcji: do gospodarstwa, do rzemiosł, na- 
uczycieli, guwernerów, karbowych, polo- 
wych, markierów, lokai i t. p. 

Tym sposobem p. Wiktor Bylicki, do- 
raźnie w imieniu komitetu działający, po- 
mieścił na różnych posadach 1114 ludzi, 
sprawiono ambulansowe warsztaty, da- 
wano rzemieślnikom zapomogi, i ułatwiano 
wyjazd w różne strony kraju; kaleki i 
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chorych pomieszczano w szpitalach 
nych zakładach — nie zapomniano ` 
szcie o policji i domie karnym, bo j 
się zdarzyło, że który z Sybiraków d 
szczał się wykroczeń, nadużywał zani 
i był niebezpiecznym człowiekiem, 
zmordowany w swej czynności 1 ene 
komitet, sam takiego śledził, ujął i wła 
dostawił. Głośna sprawa morderstwa i 
Zeusznera dowiodła najlepiej czujności 
mitetu sybiraków nad bezpieczeństy 
obywateli, ponieważ śledztwo sądowe 
wiodło, że morderca Bachowski, który | 
fałszywie przedstawiał za sybiraka, 
szcze na kilka miesięcy przed popełi 
niem ostatniego swego i najgłówniejsz4 
zbrodniczego czynu, był wskazany władz 
Jako człowiek niebezpieczny. 

Takie postępowanie komitetu obuć 


tet rekomendował, i do samego komitq 
tak dalece, że gdy komitet spełnił 
zadanie, rozmieściwszy wszystkich poy 
eonych poddanych austrjackich i posta 
wił się rozwiązać, władze same zachę 
ły go do dalszego funkcjonowania, uż 
jąc w nim instytucję pożyteczną 
kraju. 

Lecz komitet sybiraków działał 
łącznie dla sybiraków, a obok sybira 
była również nieszczęśliwa emigracja, 
ra z jego pomocy i rekomendacji ko 
stać nie mogła. 

W eelu przyjścia jej w pomoc, 
wiązało się we Lwowie stowarzyszę 
pod nazwą Towarzystwa Opieki nard 
wej, poświęcające swe starania emig 
tom, którzy w skutek wypadków 186 
zmuszeni byli kraj opuścić lub też pr 
bywali z zagranicy. 

Program i warunki tego stowarzys 

nia były odmienne, choć równie szlac 
tne jak stowarzyszenia sybiraków. S 
racy związali się solidarnie między so 
i najzupełniej od kierunku swego komi 
tu byli zależni, komitetowi powierą 
władzę doraźną, skupioną w ręku jedną 
człowieka, w działaniach swoich niek 
powanego niczem, obowiązanego tylko 
skutkach swych działań zdawać spra 
przed komitetem. Jest to prawdziwą ch 
bą p. Wiktora Bylickiego, że się z t 
rozległego, tak nieograniczonego pray 
mandatu, w sposób tak zaszczytny, z t 
niezmordowaną i wytrwałą gorliwoś 
wywiązał. Towarzystwo Opieki narodon 
przyjęło zwykłe formy stowarzyszeń, 
parło się na działalności zbiorowej, ktd 
także ma swoje dobre strony, chociaż m 
że opóźnia działanie, ponieważ wszystł 
decyzje muszą być wypływem narad 
legialnych, więcej czasu wymagających. 
Mimo tej różnicy działalność Tov 
rzystwa Opieki narodowej była, jak 
powszechnie wiadomo nam, jeszcze z 
wienniejszą jak stowarzyszenia sybirak 
I Ciągnęła sie ona przez lat kilka, ale 
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Kartki z podróży 
przez 
Annę z Podgórza. 


(Dalszy ciąg.) 

, Geisberg ma 4.073 stóp wysokości. 
W szedłszy nań, „usiadłam, + a przewodnik 
nasz zaczął sumiennie i drobnostkowo wy- 
liczać i wskazywać miasta, wioski, pnnkta 
i punkciki, oraz nazwy wierzchołków gór. 


Nie słuchałam go; przedemną leżał 
zadumany, samotny, niezmierny widnokrąg, 
bezimienna piękność milczącego majestatu 
górskiego. Jakby bałwaniące się morskie 
fale, w przemianie świateł i cieniów snn- 
ły się góry, promienie słońca rzucały na 
nie, niebiesko-różowe tony. Ciągła gra ko- 
łorów i kształtów zdąwała się drżeniem 
życia w tej olbrzymiej przyrodzie. 7 je- 
zior błyszczało w dolinach, a między nie- 
mi wśród zielenych łąk tworząc sobie 
wolne zagięcia biegła Salzach, i mijając 
miasto, ginęła daleko. Na alpejskich szczy- 
tach i na niebie było tchnienie nieskoń- 
czonej wszechmocy, na uroczych samo- 
tniach, zawieszone w powietrzu, leżało 
$łowo: Bóg — i milczenie, najwymowniej- 
Szy głos duszy ludzkiej, korzyło się Te- 
Mu wielkiemu Bogu, który piękno i czu- 
gio dał światu swemu, jako potęgi szczę- 
SCIA, 

„Hier ist der Mondsee, da sehen Sie 
den grossen Chiemsee in Baiern“! — co- 
raz natarczywiej uczył sumienny mój „F'iih- 
rer“, 2 wkrótce trzeba było pożegnać cu- 
dny alpejski widok, i wejść do górskiej 
gospody na śniadanie. Posiliwszy się wy- 
bornym chlebem z masłem i serem, pło- 
dami górskiemi, podanemi czyściutko przez 
hożą góralkę, poszłam obejrzeć gospodar- 
stwo i mieszkanie rodziny wiejskiej, Krów- 
ki jeszcze nie wróciły z gór, ale obora, 
utrzymana w porządku staraniem córki 
gospodarstwa, w domu zaś izby z białą 
posadzką, łóżka z obfitą puchową poście- 
lą, wedłng zwyczaju niemieckiego, zbyt- 
kowe, wszędzie ład, dostatek widoczny. 
Z uprzejmością oprowadzała mnie młoda 
dziewczyna, i z uśmiechem mówiła, że jej 
tu dobrze i wesoło. 


Odpocząwszy dostatecznie, zeszliśmy 
lasem, wś”ód szmeru wodospadów, tworzą- 
cych górską, fantastyczną muzykę, do pię- 
knego parku Aigen, będącego własnością 
sięcia Schwarzenberga. Starannie i gn- 
stownie utrzymany park posiada obok le- 
śnego bogactwa, dobór najpiękniejszych 
drzew sadzonych, i ujętych w cieniowane 
klomby, lecz pomocnicą sztuki ogrodni 
czej, jakże hojną była tu natura. Z zacie- 
nionych altanek parku, wszędzie umieję- 
tnie ujęte w ramy z jesionów, modrze- 
wiów i bluszcezów cudne Alp widoki, a 
nad niemi król tych gór, Watzman, wy- 
niosły na 8434 stóp, bielejący snieżnemi 
zaspami przy zmianach słońca, jaśniejący 
coraz imnemi blaskami. I z każdej strony 
widok ten powtarza się w odmianach, za- 
wsze nowy, czarujący. 

W parku, w małym domku leśniczym, 
w pokoiku przybranym w myśliwskie go- 
dła, zralazłam księgę do zapisywania na- 
zwisk. Wyczytawszy w niej świetne imio- 
na germańskiego plemienia i wiele innych 
endzoziemskich, wpisałam żartem dla do- 
równania godnością oryginalne, nazwisko 
Comtesse des deux petite Renards. 

W tym dniu własnie czytałam ksią- 
żeczkę francuską pod tym tytułem, i uży- 
łam go na zakłopotanie niemieckiej gene- 
alogii, posiadającej w istocie w swym szcze- 
pie rodowym hrabiów Renard, pochodzą- 
cych zdaje się z Francji, lecz ci, co do li- 
mi petite renarde nie przyznaliby się: oj- 
cieć I syn Są olbrzymiego wzrostu, i do 
wielkoludów gramds renards, mają 
prawo. 


Rządca pawilonu z zadowoloną dumą 
zamknął księgę, gdzie jako splendor wę- 
drowny przybyło imię przybrane, a wino- 
wajczyni odeszła, pozostawiając hieroglif 
poszukiwaczom autentyczności rodów. 

Korzystając ze sposobności zabawienia 
dłnżej z Salzburgu, ndałam się jeszcze do 
Hellbrun, zwanego Wersalem salzburg- 
skim, niegdyś rezydencja letnia arcybisku- 
pów. Jako zajmującą osobliwość pokazano 
mi nader sztucznie urządzone, kilkakroć 
sto tysięcy guldenów kosztujące fontanny, 
groty z muszli, sztuczne gry świateł, wo- 
dne figle, obryzgujące niespodzianki, szop- 
ka, w której nakręcone lalki tańczą i 
deszcz na nie spada, a wśród tego mito- 
logiczne bóstwa, przedstawione jako kary- 
katury piękna, cały ten teatr, to niby do- 
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wcipne kuglarstwo niemieckie, ustawione 
i pilnie konserwowane na pamiątkę, w o- 


grodzie arcybiskupów nie podobało mi się | 
i nie mogłam powstrzymać niemi- | 


wcale, 
łego wrażenia, gdy sztywna Niemka, uka- 
zująca te cudactwa germańskiego gustu, 
unosiła się nad niemi. Wśród uplastycznio- 
nej brzydoty przypomniałam sobie znowu, 
że jestem w Niemczech, gdzie ideał zdep- 
tany nieraz realizmem, wydobywać się mu- 
si przemocą swej nieśmiertelności z pośród 
mętów i skrzywionych pojęć o estetyce. 
Pogniewana z Hellbrunem i obrażona 
za Wersal, z którym śmiano go porównać, 
odetchnęłam dopiero w pobliskim ślicznym 
lesie, wszedłszy na górę, powitałam cza- 
rowny widok. Tam znowu spotkałam uwy- 
datnienie Germanii, jakąś parę, męża z 
żoną, odbywających „eine Hochzeitsreise*, 


a więc dwoje zakochanych. Pedantycznie ' 


przypatrywali się oni przez perspektywę 
rozłożonym punktom. Mąz wyliczał żonie 
nazwiska miast, wiosek i gór. Byli zato- 
pieni w sumienności wyznaczeń, brakowało 
im tylko szpilki, ażeby te miejsca, wyszu- 
kane na żywej karcie zielonej przyrody, 
pachnących lasów i błyszczącej rzeki, na- 
kłuć, wymierzyć, wytknąć na nich drogi 
komunikacji i przemysłu, jak gdyby sami 
byli inżynierami tej przyrody. Cóżem ja 
winna, źe patrząc na nich, przypomniał 
mi się Słowacki, i pomyślałam, że są to 
owi, co mają miarę łokcia, nie Fidjasza. 
Niemiec fiegmatyczny uczył i ze spokojem 
profesora spoglądał przez perspektywę. 
Niemka mówiła: ach i och, i posłusznie 
przez perspektywę zaglądała także. Pewna 
jestem, że i miłość swoją wymierzyli na 
czasy i miary według przyjętego kodeksu 
systematyczności swojej. 

Ażeby nie roześmiać się głośno nad 
spotkaniem dwóch synów tak czysto-na- 
rodowych, niemieckich, zeszłam prędko z 
góry do amfiteatru, urządzonego ze skal, a 
korzystając z nielicznego i pobłażającego 
zgromadzenia leśnego, ptaków i owadów, 
towarzystwo nasze wędrownych artystów 
amatorów, dało mimiczne przedstawienie, 
zyskujące powszechne zadowolenie zaró- 
wno widzów jak aktorów. 

Dzień jeden trzeba mi było poświęcić 
S pielgrzymkę na Capuzinerberg i Maria- 

ein. 

Rano wyszedłszy z miasta, “udałam 
się 250ma kamieńhemi schodkami na Capu- 
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zinerberg. Po drodze urządzone są sta 
przedstawiające mękę pańską. Rzeżb 
malarstwo złożyły się tu, ażeby dać n 
niekorzystniejsze wyobrażenie o sztu 
Figury te są straszne, i dziwię się, czel 
podobne twory pozostawiono dotąd Po- 
bożni tracą na tem, a ktokolwiek ma choć 
trochę poczucia estetycznego, zasmuci się 
wykrzywionem przedstawieniem oblicza 
Chrystusa i świętych. 

Widok po nużącem wejściu, na szczy- 
cie góry rozległy, z jednej strony na pła- 
szcyzny Bawarji, ku Monachium, z dru- 
giej prześliczny na Salcburg i Alpy. Na 
wierzchołku stoi zameczek, zbudowany 
przez arcybiskupa Paryża, który lubił tu 
przemieszkiwać, marmurowa tablica wsa- 
l dzona w mury, wskazuje herb arcybiskupi 
| z napisem łacińskim i datą r. 1621, a nad 
pamiątką tą wisi szyld karczemny; w do- 
mu tym jest ein Wirthshaus, i Niemcy 


pijąc piwo gwarzą, rozpragiają o polityce, | 


| kłócą się o swoje prawa. Ze miejsce nie- 
gdyś kapłańskiej pustelni sponiewierane 
urządzeniem gospody, nie przyjdzie nawet 
na myśl Niemcowi, bo spekulacja tu pier- 
wszorzędnem bożyszczem; co może razić 
proste polskie serce, tu jest racjonaliz- 
mem, postępem, ogólnym celem. 
Wieczorem pojechałam do Maria Plain. 
Na wysokiej górze zbudowany klasztor i 
kościół z cudownym obrazem Matki Bo- 
skiej. Kościoł w stylu rokoko, ołtarze 
rzeźbione, ciężko złocone i jaskrawo ma- 
lowane ozdoby, a wszędzie pozawieszano 
mnóstwo ofiar z wosku, i tabliczek z na- 
pisem „Maria hat geholfen.“ Pielgrzymki 
pobożnych są tu co rok bardzo liczne. 
Przed kościołem obszerny taras i ztąd 
najpiękniejszy widok na Salzburg — wie- 
czorem nieporównany! Dziwny bo też jest 
kolor tego nieba, tego słońca w Alpach. 
$ą tu odmiany jakich nigdzie nie dostrze- 
głam. Gra świateł i cieniów tak urozma- 
icona, że zda się oczom ukazywać coraz 
inny widok. Alpy w odbiciu blasków ru- 
mienią się, niebieskie, złote, a w końcu 
szate przybierają kolory. Niekiedy lekką 
mgłą, jakby gazową zasłoną okryte. to 
znów wyrążńe, jasne, że każdego ich za- 
łomu dosięgnie oko — a z zachodem 
słońca takie poważne, z taką królewską 
dostojnością panują, że zdają się zaklęte- 
mi zamkami, obronnemi,. strażnicami, bo- 
haterów tajemnem siedłiskiem — jakąś 


ria Plain. 


Sliczne góry, szlachetne dzieło wiel- 
kiego Boga, nie wasza wina, że i tuw 
śród was nawet czlowiek płacze łzami 
niedoli i kona z tęsknoty i rozpaczy. Nje- 
szczęśliwy nie może do was mieć żalu — 
nie wasza wina. 

Nazajntrz trzeba mi było opuszczać 
Salzburg i ładny hotel Nelboecka, gdzie 
tak wygodnie i miło mieszkać. Wyjecha- 
łam do Reichenhallu; pociąg przesuwał 
się w śród coraz piękniejszych widoków i 
wkrótce stanęliśmy w uroczej dolinie, w 
około której piętrzą się wysokie skaliste 
i lasami pokryte góry. Był to Reichenhall. 
I wkrótce poznałam bliżej wszystkie za- 
łomy, zacienione parowy tych gór stały 
mi się dobremi znajomemi, przybyłam ob- 
ca, a wyjechawszy pozostawiłam tam ślad 
mój, hołd modlitwy i uwielbienia, ów po- 
darunek, dany przyrodzie z duszy prze- 
chodzącego wędrowca. 

Zanim opowiem wycieczki moje po 
górach, skreślę w krótkości rys kilko- 
dniowego pobytu mego w Monachium. 

Droga z Reichenhallu we 4 godzin 
wiedzie do Monachjum przez Traunstein, 
miasteczko małowniczo położone. Uległo 
pożarowi w r. 1851 a już odbudowane i 
ładne posiada saliny. Pociąg dalej idzie 
brzegiem wielkiego jeziora Chiemsee; brze- 
gi jego są płaskie, zaległa łąkami i wierz- 
biną, woda jasno zielona, a na jeziorze są 
trzy wyspy; jedna z nich wielka, trzeba 
trzy godzin ażeby ją opłynąć. Chiemsee 
jest punktem zborczym pejzażystów; co 
lato przybysze ci zaludniają chaty ryba- 
ckie i w ciszy sielskiego, swobodnego ży- 
cia zapełniają teki widokami jeziora spo- 
kojnego i jasnego, nieba bez chmur i z da- 
leka tylko rysujących się Alp. Na tem tle 
bladem, przezroczystych wód szeroko roz- 
lanych, niema wzorów burzy i walki, na 
gładkich powierzchniach jeziora ukazuje 
się może niekiedy fantastyczna ich pani, 
czysta i biała, a kołysząc się zwolna pe 
złoconych krzyształach. uśmiechem wabi 
wyobraźnię artystów. Idą za nim... uśmiech 
słodki niewinnej pani jeziora prowadzi ich 
w krainę ideału. 


Za Chiemsee, już od Rosenheim zaczy- 
nają się jednostajne widoki płaszczyzn. 
Okolica Monachium i samo miasto przypo- 
mina Berlin — nudne, ciężkie, monotonne. 
Mając wyznaczone cztery dni czasu na 
zwiedzenie Monachium, musiałam się spie- 
szyć. Nazajutrz więc już o godzinie 8mej 
gotową byłam, dążąc do kościołów. 

Najdawniejszy z nich Frauenkirche, 
katedra z r. 1488 w stylu gotyckim, ze- 
szpecona wieżami, niezgrabnie u szczytu 
nakrytemi jakby hełmami, okrągłemi w ró- 
wnej szerokości z objętością dolną wieży. 
Błąd w budownictwie tem razi za pierw- 
szem wejrzeniem. Wrętrze kościoła zawie- 
ra piękne rzeźby z ciemnego drzewa. 
Ławki przy wielkim ołtarzu ozdobione fi- 
gurami 12 apostołów; znakomite. Rzeźby 
te z 15. wieku. Nawet od księdza miej- 
scowego nie mogłam się dowiedzieć nazwi- 
ska artysty, a dziwnie przypominał mi ry. 
sunkiem i lekkością rzeźby Wita Stwosza, 
W kościele tym znajduje się wspaniały 
pomnik z czarnego marmuru, figury zaś 
i ozdoby ze spiżu roboty Hansa Krump- 
nera dla cesarza Ludwika bawarskiego, 
roku 1625 za arcyksięcia Maksymiliana 
wykonany. Na rogach czterej rycerze, jako 
straż ogrodowa, trzymają chorągwie z na- 
pisami: Karol Wielki, Ludwik Pobożny, 
Karol Gruby, Ludwik IV. 

Kościoł Theatiner-Kirche, w stylu ba- 
roko z r. 1675, zawiera groby królewskie, 
nie odznacza się niczem. 

Kościoł św. Michała, ozdobiony z ze- 
wnątrz posągiem św. Michała ze spiżu. 
Budowa kościoła w stylu odrodzenia. Znaj- 
duje się w nim grobowiec dłuta Thorwald- 
sena dla księcia Eugeniusza Beauharnais, 
wystawiony przez wdowę, ks. bawarską 
Augustę Amalię. Pomnik ten z białego 
marmuru przedstawia księcia w postaci 
greckiego bohatera, w ręku trzyma on wie- 
niec zwycięztwa, muza historji Klio, i ge- 
niusze śmierci i nieśmiertości otaczają go, 
u stóp jego leży korona, a u góry wypi- 
sana dewiza księcia: Honneur et fidelite. 


(C. d. n.) 


byłem gotów wczoraj, 


Paryż d. 4. lipca. 


(/o) Dogorywające Zgromadzenie wer- 
lskie, jak dogorywająca lampa, buchnęło 
r tym tygodniu silnem światłem. Klery- 
calno-monarchiczna reakcja wytęża wszyst- 
cie siły, aby pod pozorem religii, moral- 
ości i obrony społeczeństwa rozciągnąć 
nad Francją niewolę i ciemnotę. W roz- 
prawie nad wyborczą ustawą municypalną, 
która idzie w parze z wyborczą ustawą 
polityczną, stronnictwo monarchiczne chce 
rozdziału w narodzie. Nie dosyć być Fran- 
cnzem, dobrym patrjotą, aby zostać przy- 
puszczonym do używania pewnych praw 
obywatelskich. Kto nie posiada własności 
ziemskiej, kto nie płaci stałego podatku, 
choćby miał naukę, niemoże być wyborcą. 
Nadto każdy wyborca powinien być zamie- 
szkały od trzech lat w gminie. Przeciwko 
tego rodzaju niesprawiedliwości wystąpił 
deputowany Jouin, członek środka lewicy, 
Chrześcjanin, gorliwy katolik, jak każdy 
Bretończyk, Jouin powstał w imie zasad 
równości i miłości ewangelickiej, dowo- 
dząc, że „zgromadzenie chrześcjańskie nie 
może uchwalać systemu, który nakazuje 
milczenie ubogim“. Słowa Jouina monar- 
chiści przyjęli ze szemraniem; znalazły 
one rozgłos u lewicy republikańskiej, po- 
między członkami, którym powszechnie 
przypisują brak uczuć religijnych. Mowa 
Jouina wywarła silne wrażenie i służy za 
dowód, że w Zgromadzeniu wersalskiem 
jeszcze nie wygasły święte uczucia, lecz 
mie należy ich szukać pomiędzy członkami 
prawicy, którzy publicznie mianują się o- 
»ońcami religii i ludzkości. 

Naczelnik tych rzekomych zbawców 
społeczeństwa ogłasza manifest, który tu 
powszechne wywołuje politowanie. Henryk 
|, pisze: „Każda rewolucja, od lat ośm- 
lziesięciu zaszła, jest niezbitym dowodem 
imonarchicznego temperamentu w narodzie 
francuzkim. Francja potrzebnje królewsko- 
ści; moje urodzenie czyni mnie królem wa- 
szym. i 

Na tej kruchej podwalinie hr. Cham- 
bord buduje swój gmach królewski. Dla 
tego, że się jemu koniecznie chce zostać 
królem, wyobraża sobie, że zbawienie Fran- 
cji zależy li od królewskości. Powoływanie 
się na urodzenie, jako na tytuł królewski, 
w teraźniejszym wieku brzmi nader dziko. 

Pretendent kończąc swoje pismo, wo- 
ła: „Francuzi! jestem gotów dzisiaj, jak 
Dom Francji poje- 
dna? się szczerze i uczciwie. Pełni ufno- 
ści, gromadźcie się do koła niego. Zanie- 
chajmy niezgód, a myślmy tylko o nie- 
szożędcji ojczyzny. Alboż mało ona cier- 
piała? Ażali nie pora wrócić jej, razem z 


odwieczną królewskością, pomyślność, bez- 


pieczeństwo, godność, wielkość i cały sze- 
reg zbawiennych swobód, których Fran- 
cja nigdy nie będzie używała bez króla. * 

Samolubstwo zawsze zaślepia czło- 
wieka i czyni go niesprawiedliwym. Tak 
samo dzieje się i z hr. Chambordem. Gdy- 
by trzeżwiej poglądał na swoją kochaną 
Francję, to by się przekonał, że okrzy- 
czana rewolucja wrześniowa przyniosła 
Francuzom daleko liczniejszy szereg swo- 
bód, aniżeli dwie monarchie, prawowita i 
konstytucyjna od 1848 roku. 

Hrabia Chambord wspomina o nie- 
szczęściu i cierpieniach ojczyzny; a kto 
się przyczynia do ich pomnożenia, jeśli 
nie obrońcy królewskości? Wszak to oni 
swojemi intrygami zatamowali pracę, spa- 
ralizowali handel i przemysł, który po- 
czął ożywiać się i wzrastać za republi- 
kahskich rządów Thiersa? Niechaj rojali- 
ści przestaną spiskować przeciwko rze- 
czypospolitej, a Francja wnet zakwitnie 
materjalnie i moralnie, jak jeszcze nigdy 
nie kwitła za najlepszych czasów kró- 
lewskich. 

Nietylko rojaliści ale i bonapartyści 
zowią się obrońcami społeczeństwa. „Ja 
obrońca państwa, religii, sądownictwa, po- 
rządku, Z narażeniem własnego życia, 
dzisiaj jestem wystawiony na utratę wol- 
ności.“ 

Tak prawił Paweł de Cassagnac, na- 
czelny redaktor dziennika Pays, onegdaj 
stawiony przed kraty sądowe, za dwa ar- 
tykuły, w których zelżył republikanów do 
najwyższego stopnia. Sąd przysięgłych w 
tej sprawie wyrzekł przecząco; pan Pa- 
weł de Cassagnac uniewinniony, za plwa- 
nie republikanom w oczy, za postawienie 
ich na równi z największymi zbrodnia- 
rzami. 

Bonapartyści mocno są zadowoleni z 
tego procesu. Za piękne odpłacili się na- 
dobnem. Gambetta nazwał ich nędznikami; 
a oni nawzajem nietylko Gambettę, ale 
wszystkich bez wyjątku republikanów po- 
liczyłi do rzędu złoczyńców. Sąd przyznał 
bonapartystom słuszność; teraz mogą bez- 
karnie lżyć republikanów,  wyczekując 
chwili sposobnej, kiedy będą mogli ich 
wykartaczować, albo wysłać do Kajenny. 

W takiem usposobieniu znajdują się 
wzgłędem siebie stronnietwa polityczne 
we Francji. Rzekłbyś, że to dziez najo- 
kropniejsza, która z nożami w ręku goto- 
wa się rzucić i mordować się do upadłego. 
Les extremes 8e touchent —- mawiał J. J. 
Rousseau. I miał słuszność; skrajni repu- 
blikanie, bouapartyści i zacięci legitymiści 
stoją na jednym poziomie, są zarówno 
gwałtowni i dzicy. Ani jeden Z nich nie 
będzie rozumem przekonywał swego prze- 
ciwnika, ale użyje gilotyny, szaspota albo 
stosu! } 

Stary Guizot, od czasu jak się dowie- 
dział, że jego syn otrzymał od cesarza 
Napoleona 52 tysięcy franków, podupadł 
na ciele i umyśle. Były minister Ludwika 
Filipa postanowił zwrócić cesarzowej sumę, 


którą nierozważnie przyjął syn jego. W 
tym celu sprzedał znakomity obraz Mu- 
rilli za 120.000 franków, dany mu w po- 
darunku przez królowę Krystynę. Guizot 
ze swojem cierpieniem przedstawia szcze- 
gólniejsse zjawisko. Codzień rano, z naj- 
większą jprzytomnością umysłu, przez dwie 
godziny dyktuje „Historję Francji* dla 
swoich wnuków, która obeenie wychodzi z 
druku. Fo skończonem dyktowaniu, autor 
wpada w jakieś obląkanie, do tego. sto- 
pnia, Że nie podobna z nim się porozu- 
mieć. 

Od czterech dni mamy nieznośne u- 
pały, od 35 do 39 stopni Celzjusza docho- 
dzące. Wśród dnia Paryż jest pusty, ale 
za to ożywia się wieczorem. Paryżanie 
wychodzą na ulicę, aby oglądać wspaniałą 
kometę Ccggia, która po dziesiątej wie- 
czorem pojawia się w okolicy Wielkiej 
Niedźwiedzicy: 


Ziemie polskie. 


Z Poznańskiego. (Nowe szczegóły 
walki rządu pruskiego z kościołem. Rozpo 
rządzenie językowe. Wzrost prenumeratorów 
gazet polskich. Z powodu kółek włościań- 
skich rolniczych). 

W dniu 1. lipca zamknięty został in- 
stytut demerytów w Osiecznie, a jedno- 
cześnie i kościół poreformacki. Dekanaty 
jeden po drugim nadsyłają adresy kapitu- 
le poznańskiej i gnieźnieńskiej. Z rozpo- 
rządzenia król. prezesa naczelnego wstrzy- 
maną została d. 1. lipca wypłata pensji 
ks. biskupa i oficjała Janiszewskiego. Tak 
samo wstrzymana została wypłata pensji 
ks. kanonika Wojciechowskiego, zastępcy 
oficjała gniężnieńskiego. Dnia 4. lipea to- 
czyła się przed Wydziałem karnym sądu 
powiatowego w Poznaniu sprawa prasowa 
przeciw ks. oficjałowi i biskupowi Jani- 
szewskiemu jako redaktorowi Dziennika 
urzędowego kościelnego, przeciw , redaktoro- 
wi Kurjera Poznańskiego, T. Zychlińskie- 
mu i redaktorowi Ostdeutsche Žtg. za u- 
mieszczenie listu papiezkiego do arcybi- 
skupa hr. Ledóchowskiego. Bronił oska- 
rzonych K. Szuman. Po krótkiej naradzie, 
Wydział wszystkich obwinionych od kary 
uwolnił. 

Do tych szczegółów, jakiemi jest peł- 
na obecna walka rządu pruskiego prze- 
ciwko kościołowi, dołączyć należy i nowe 
rozporządzenie, mające na celu ogranicze- 
nie używania języka polskiego w semina- 
rjach duchownych w. księstwa Poznańskie- 
go. Rozporządzenie to zostało wydane na 
podstawie reskryptu ministra spraw du- 
chownych, lekarskich i szkoinych z d. 30. 
czerwca, przez prowincjonalne kolegium w 
Poznaniu. 

Ucisk kościoła i prześladowania języ- 
ka poruszyły do żywego ludność polską. 
Liczba czytelników gazet zwiększa się we 
wszystkich warstwach. Orędownik liczył 
w ostatnim Kwartala 2000 prenumerato- 
rów. I drugie dwa pisma poznańskie dla 
średniej warstwy wydawane, Wiarue i- O- 
gnisko, są dość rozpowszechnione. 

Z powodu ostatniego zebrania delega- 
tów kółek włościańskich Dzienuik Poznań- 
ski otrzymał pismo, w którem autor wy- 
powiada swoje wrażenie, jakich doznał na 
tem zebraniu. Pismo to zasługuje na pow- 
tórzenie, a to tem bardziej, iż pragnęliby- 
śmy szezerze, ażeby i u nas, w Galicji, 
zrozumiano wielką donośność kółek wło- 
ściańskich rolniczych. Pismo to brzmi jak 
następuje : 

Przed kilkunastu laty zdarzyło mi się 
widzieć obraz przedstawiający połączenie 
i zgodę wszystkich stanów polskich. Wło- 
ścianin, szlachcic i mieszczanin stoją w 
jednej gromadzie, podają sobie ręce, a na 
ich czole myśl jakaś poważna się rysuje. 
Daj Boże! pomyślałem sobie, ażeby się 
kiedyś myśl w obrazie tym ukryta na pra- 
wdę ziściła! Jedynem mojem pragnieniem 
było chwili tej doczekać. Oto d. 29. czerw- 
ca na zebraniu delegatów kółek rolniczych 
z niemałą radością byłem jej świadkiem. 
Zebrali się razem włościanie, szlachta i 
mieszczanie — z ostatnich ci tylko, eo rol- 
nictwem się trudnią. Nastrój całego zebra- 
nia był poważny, na twarzach malowało 
się przejęcie się sprawą, a nasi włościanie 
tak zachowali wszelkie formy parlamen- 
tarne, z taką swobodą i choć w prostych 
wyrazach rozsądnie przemawiali, że praw- 
dziwie w zadziwienie nas wprawiali. Pierw- 
szy włościanin, Jan Wyciński z Owińsk, 0- 
dezwał się do patrona z prośbą, ażeby i 
w jego parafii założył kółko rolnicze wło- 
ściańskie. 

Wszystkie kwestje a miauowieie kwe- 
stja obradowania i pouczania na zebra- 
niach, gruntowniei wszechstronnie zostały 
rozebrane, zabierali w nich głos delegaci 
pp. Chojnacki, Dębiński, Kościelski, Jor- 
dan, ks. Nowak, Wolniewicz, Mańkowski, 
Brzeski, Tyrakowski, Gosławski, Riwoli i 
Łukomski. 

W słowach wszystkich mowców, prze- 
bijało się głębokie przejęcie się rzeczą, 
to też wszystkie uchwały jakie zapadły, 
dają rękojmią, że ci, co je postawili, na 
serjo rzecz biorą i sumiennie Sprawie 
Kółek służyć zamierzają. Obowiązki tak 
dyrekcji jak i członków Kółek jasno okre- 
ślone i na mocy wspólnego porozumienia 
przyjęte zostały. i 

Następujący fakt pięknie świadczy o 
przekonaniu, jakie się między włościanami 
ustala, że z książek wiele pożytecznych 
rzeczy panczyć się można, jakoteż o ich pra- 
gnieniu oświaty. Kiedy przyszła z kolei 
kwestja, jak najwłaściwiej uzyć ofiarowane 
przez centralne towarzystwo rolnicze 100 
talarów, delegowany z Kółka obornickiego, 
włościanin Ławniczak, zabrał głos i wniósł, 
ażeby je przeznaczono na zakupienie ksią- 
żek, a mianowicie ponczających o pszezel- 
nictwie. Na objaw ten doniosłego znacze- 
nia z prawdziwą zapatrujemy się radością, 
jako na wschodzącą jutrzenkę przyszłej 
oświaty. y 

W śród klęsk i nieszczęść, jakiemi 
Bóg społeczność naszą nawiedza i do- 


świadcza, to zebranie delegatów kółek 
rolniczych świadczy, że nie upadliśmy 
jeszcze bez nadziei powstania, i że obe- 
cnie przechodzimy stan odrodzenia. Upa- 
dają i giną siły stare, zużyte, a występu- 
ją na jaw siły nowe, odziane w sukmany, 
z ogorzałem licem, twardą od pracy dło- 
nią i zdrowym, nieskrzywionym jeszcze 
rozumem. Daj Boże! aby w roku przy- 
szłym zebranie delegatów kółek rolni- 
czych, które ma nadać kierunek tym na- 
szym siłom — o wiele było liczniejsze i 
aby się wzmogła liczba pracowników! 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


Roboty na kopcu Unii dzięki niezmor- 
dowanej pracowitości patrjotów, których co- 
dzień z taczką lub z motyką w ręku można 
zobaczyć na górze Zamkowej, postąpiły bar- 
dzo znacznie. Kształt kopca u spodu już do- 
kładnie zarysowany został, — dwa mostki 
rzucono nad przekopem, w celn ułatwienia 
robót i przejscia na kopiec. Wspominając o 
gorliwości jednych, nie spodziewamy się, aże- 
by było potrzebą zachęcać innych do czyn- 
niejszego udziału. Wszakże każdy to wie i 
czuje, iż przyczynienie się do wzrostu po- 
mnika narodowej chwały, jest obowiązkiem i 
zaszczytem zarazem 

— W sobotę dnia 11. lipca, odbędzie się w sali 
ratuszowej koncert pod kierownictwem p. Lud= 
wika Marka, z uprzejmym współudziaiem pani 
H. Modrzejewskiej, pani Friderici-Jakowickiej, 
panny Z. M. i p. Grzywińskiego. Dochód prze- 
znaczony na cele Towarzystwa Opieki naro- 
dowej. Program: 1) Koncert pathétique na 
dwa fortepiany F. Liszta, wykonają panna 
Z. M. i p. Marek, 2) Romans włoski przez 
Polliniego, odśpiewa pani F. Jakowieka. 3) 
a. Humoreske (Adagio et intermezzo), R, Schu- 
mana; b. Bałlada op. 23. F, Chopina, odegra 
panna Z. M. 4) Deklamacja (pani H. Modrze- 
jewska). 5) Sonata op. 57. L. Beethowena, ode- 
gra p. L. Marek. 6) Psalm XXII. Kochanowskie- 
go, muzyka A. Zarzyckiego, odspiewa pan 
Grzywiński. 7) Arja z Afrykanki, Mayerbee- 
ra, odśpiewa pani F. Jakowicka. Początek o 
godzinie 7 wieczór. Bilutów dostać można w 
księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta, w cu- 
kierni p. Rotlendera, a w wieczór koncertu 
przy kasie 
Piszą z Krakowa, iż Jan Matejko zo- 
stał zaproszony na członka akademii sztuk 
pięknych w Berlinie. Niezwykła to rzecz, iż 
Niemcy zdobyli się na oddanie honoru pol- 
skiema malarzowi! 
Pierwsze przedstawienie Towarzystwa 
dramatycznego krakowskiego w Tarnowie, od- 
było się w przeszłą niedzielę; grano „Otella*. 
W Warszawie pan Teksel, dyrektor 
teatru ogródkowego, sformował formalną ope- 
rę. Prymadonną jest pani Micińska, pierwszym 
tenorem pan Koziołowski, były śpiewak roz- 
wiązanej opery poznańskiej, pierwszym basi- 
stą, znany były basista teatru wielkiego w 
Warszawie pan Prochaska. Wkrótce przed- 
stawioną będzie „Traviata.“ 
W Warszawie pod względem wyznań 
zaszły według urzędowego Dziennika War- 
szawskiego następujące zmiany: na szyzmę 
przeszło 37 osób, mianowicie: katolików 34 
(z tych 10 mężczyzn i 24 kobiet), protestan- 
tów 1, starozakonnych 1 mężczyzna i l ko- 
bieta. Na wiarę katolicką przeszło 42 osób, 
a mianowicie: protestantów 10 mężczyzn i 
28 kobiet. Na wiarę protestancką przeszło 
27 osób, a mianowicie: katolików 13 męż- 
czyzn i 7 kobiet; starozakonnych 3 mężczyzn 
i 4 kobiety czyli 16 mężczyzn i 11 kobiet. 
Egzamina piśmienne pod nadzorem 
(klanzurowe) dla kandydatów stanu nauczy- 
cielskiego w zawodzie gimnazjalnym, rozpo- 
czną się dnia 18. lipca r. b. poczem odbywać 
się będą z nimi egzamina natne. 
Jak już wspominaliśmy, iż przyjechał 
w tych dniach radca pocztowy p. Panchly z 
poleceniem, aby znieść niektóre stacje poczto- 
we w Galicji, i że nasza dyrekcja poczt jak- 
kolwiek niechętna temu, będzie musiała nledz 
naciskowi z Wiednia, i że p. Panchly dokona 
poleconej sprawy. 4 

Wprawdzie zaprzeczyć się nie da, że 

niektóre ekspedycje pocztowe zawdzięczają 
swoje utworzenie li tylko zachciankom poje- 
dyńczych osób, wię? te tylko mogą byb bez 
uszczerbku dla ruchu pocztowego, jako zbę- 
dne nuznanemi ; lecz liczba ich okaże się tak 
nieznaczną, że istotnie nie warto było do te- 
go pana inspektora aż z Wiednia trndzić. 
Inaczej zaś się działo i dzieje na Bukowinie, 
bo tamtejsza dyrekcja poczt cierpi, od jej 
istnienia aż dotychczas, na jakąś manię o- 
twierania poczt po wsiach, o które ją nawet 
nikt nie prosi. Częstokroć nawet jest w kło- 
pocie przy obsadzeniu tych nowo utworzonych 
posad, natenczas musi się dopiero wpraszać 
i narzucać z niemi leśniczym, ekonomom itp. 
którzy dopiero po naleganiu ten obowiązek 
przyjmują, rozumie się z najrozmaitszemi Zza- 
strzeżeniami. 
Chodzi jej niezawodnie tylko o to, aby 


wykazać imponującą liczbę poczt, dla dowodu | 


potrzeby i tnienia jej samej! 

Że dyrekcja poczt w Czerniowcach jest 
zbyteczną, to się nie da zaprzeczyć; gdyż u- 
tworzono ją nie z rzeczywistej potrzeby, tyl- 
ko dla kaprysu pewnej koterji, i dla tego 
kaprysu wyrzuca się wreszcie 20.000 złr., 
za które by można 200 małych ekspedycji 
pocztowych w Galicji i na Bukowinie ntrzy- 
mać, a te by przynajmniej miały pożyteczny 
cel; gdy przeciwnie dyrekcja czerniowiecka 
przysporzyła kilka tłustych posad, ale rozumi 
się dla niekrajoweów! Dlaczegoż zawie- 
szono tylko nad Galicją miecz Demoklesa ? 
Dlaczego pan inspektor Pauchly nie udał się 
najpierw do Czerniowies? tam by się mógł 
przekonać, że połowa przez tę dyrekcje u- 
tworzonych poczt, niewypotrzebowuje miesię- 
cznie nawet za 5 złr. znaczków pocztowych! 
Otóż tam by się był nie na darmo trudził. 

— Dowiadujemy się, że od dnia 1. lipca 
bawi w Krynicy dr. Marceli Dobrowolski i że 
zamierza odtąd co rok porę kąpielową prze. 
być u tych zdrojowisk krajowych. Krynica 
wiele zyska na tem, iż tak znakomity lekarz, 
znany w kraju i za granicą z nauki i nader 


szczęśliwych wyleczeń obrał jej zdrojowiska 
za miejsce letniej praktyki. 


Kraj podaje następne wspomnienie po- 
śmiertne o zmarłej w Krakowie, a sympatycz- 
nie znanej publiczności lwowskiej z występów 
gościnnych śpiewaczce Marji Mecenseffy : Uro- 
dzona we Lwowie, pobierała początki nauki 
śpiewn n p. Stan. Mireckiego w Krakowie do 
r. 1866, poczem udała się w celu dalszego 
wydoskonalenia się w swym zawodzie do Wie. 
dnia, gdzie pod kierunkiem znanego prof. C. 
M. Wolfa przysposabiała sobie obszerny re- 
pertoar, aby się następnie módz poświęcić o- 
perze. Po ukończeniu stndjów w Wiedniu w 
r. 1869 zamierzyła pierwotnie poświęcić się 
operze niemieckiej i występowała w tym cela 
w nadwornym teatrze w Strelitz przez trzy 
miesiące, gdzie sobie zyskała ogólną sympa- 
tję. Z końcem roku 1869 nie widząc w ope- 
rze niemieckiej widoków dla siebie, postano- 
wiła najprzód odbyć podróż koncertową, aby 
później we Włoszech dokończyć wykształcenie 
i przejść do opery włoskiej, Koncerta jakie 
w r. 1870 dawała w Warszawie, Lwowie, 
Czerniowcach, Krakowie i Berlinie, w ostat- 
niem mieście wspólnie z pjanistką panną Zo- 
fją Menter, spowodowały ją mimo uznania o- 
gólnego, jakie jej w udziale przypadło, do 
dalszego kontynnowania swych studjów we 
Włoszech, które ponownie pod znakomitym 
prof. Lampertim, synem, w Medjolanie rozpo- 
częła i w l", roku, z szczerem zadowole- 
niem swego mistrza ukończyła. W r. 1872 
będąc już skończoną artystką, występowała 
jako primadonna w Castel franco veneto;" na: 
stępnie zaś w Turynie i w Finme, gdzie pod- 
czas letniego sezonu w 1873 r. była niezmor- 
dowanie czynną i wzbudzała wszędzie jaknaj. 
szezersze uznanie i entuzjazm. W jesieni 
1873 r. zaangażowana do Lwowa na sześć 
gościnnych występów, które następnie na 12 
rozszerzone zostały, dała się poznać swemu 
rodzinnemu miastu nie tylko jako znakomita 
śpiewaczka, ale obok tego i jako dobra ar- 
tystka dramatyczna. Z żalem żŻegnana we 
Lwowie, powróciła do Krakowa, aby jesecze 
i tutaj wystąpić przed publicznością, która 
pragnęła usłyszeć artystkę w powrocie jej z 
Włoch. Po dwóch koncertach, mianowicie po 
ostatnim, które dała w mieście naszem tej 
zimy na cel dobroczynny, wyjechała do Wie- 
dnia. Podczas swego pobytu w stolicy mo- 
narchji wystąpiła w koncercie Towarzystwa 
muzycznego i zyskała tam najzupełniejsze u- 
znanie. Wkrótce potem wezwała ją dyrekcja 
opery warszawskiej na występy gościnne, na 
które pojechać miała w kwietniu r. b., A rò- 
wnoścześnie dyrekcja opery lwowskiej starała 
się o zaangażowanie artystki na pół roku. 
Robiono jej także propozycję z Zurychu, lecz 
najpouętniejszem dla niej było wezwanie dy- 
rekcji opery królewskiej w Monachjum, które 
niezawodnie byłaby przyjęła. Cznjąc jednakże, 
że zdrowie jej coraz wątleje, zasiągnęła wprzód 
rady lekarzy wiedeńskich, a ci jednogłośnie 
zalecili jej opuścić natychmiast Wiedeń i u- 
dać się do Gorycji. Lecz niestety zmiana ta 
tylko na gorsze posłużyła, bo z każdym dniem 
siły ś. p. Marji wątlały, życie gasło. W mie- 
gige opnściła nasza artystka Gorycję i dnia 
23. kwietnia r. b. przybyła do Krakowa, gdzie 
mimo wszelkich Sróodkow lekarskich 1 całej 
troskliwości jaką ją otaczyła rodzina, choroba 
piersiowa już powstrzymać się nie dała. 


(W.) Opera. Od pewnego czasu w 
operze naszej ruch panuje wielki. Ledwo u- 
kończyła swe gościnne występy panna Orgeni, 
zostawiając po sobie miłe wspomnienie a już 
znowu zawitała do nas inna śpiewaczka, pan- 
na Telini, prymadonna i nadworna śpiewa- 
czka w Sztutgardzie. Panna T. występowała 
już u nas przeszłego roku w miesiącu lipcu, 
lecz tylko dwa czy trzy razy, tak że tylko 
małej części naszej publiczności jest znaną. 
Panna T. należy bezwątpienia do najlepszych 
śpiewaczek w Niemczech. Głos ma silny, mi- 
ły i dżwięczny, nadzwyczaj pełny i szczegól- 
niej piękne są tony niskie i wysokie. Szkoła 
znakomita, rutyna w śpiewie i grze wielka, 
bardzo korzystne warunki zewnętrzne, przy 
poprzednio wykazanych zaletach głosu, czy- 
nią z panny Tellini wyższego rzędu artystkę 
zdolną do świetnego odtwarzania wysoce dra- 
matycznych partyj. Spiew p. T. wydałby 
się przyjemniejszym i świetniejszym gdyby 
nie niemiecki język dziwnie nie miło odbija- 
jący szorstkością swoją, a składający już nie 
po raz pierwszy dowód niezbity wielkiej niż- 
szości swojej co do śpiewności od naszego. — 
Pan Zakrzewski (Sewer), pokazał nam znowa 
co może zrobić ciągła a usilna praca i talent, 
śpiewał z wielkiem czuciem a nawet umie- 
jętnością, cieniując swój śpiew ślicznie. Co do 
gry nie możemy tego samego powiedzieć; 
była ona zanadto mało ożywioną i sztywną. — 
Panna Kramer (Adalgiza) śpiewała czysto 
i z należytem przejęciem się, szczególniej zaś 
w sławnych dnetach z Normą odśpiewanych 
z wielką precyzją i siłą. — Pan Borkowski 
(Orowist) oddał swą partję jak zwykłe bar- 
dzo dobrze, a nawet lepiej, poniewaz był wię- 
cej przy głosie. Całość wraz z chórami po- 
szła gładko. Musimy zaznaczyć, iż chóry od 
pewnego czasa Znacznie się poprawiły, i ma- 
my nadzieję, że w tej poprawie i nadał trwać 
będą. 


— Posiedzenie Rady miejsiej odbę- 
dzie się we czwatek dnia 9. lipca b. r. z 
uderzeniem godziny 6ej wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: 1) Wnio- 
sek o zniesienie instytucji Wydziału Rady 
miejskiej. Sprawozd. p. radny Kulczycki. 2) 
Sprawa względem oddania w przedsiębiorstwo 
robót brukarskich. Projekt zmiany sposobu 
czyszczenia kloak we Lwowie. Sprawozd. p. 
radny Wierzbicki. 3) Wniosek o zaniechanie 
rozszerzenia oświetlenia gazowego. Sprawozd. 
p. radny Gostkowski. 4) Prośba p. Zygmunta 
Richtmana, o przyjęcie do gminy i nadanie 
prawa obywatelstwa miejskiego. Sprawozd. p. 
radny dr. Jekeles. 5) Rezygnacja syudyka 
miejskiego p. dr. Kornela Hofmana. Sprawozd. 
p. radny Starkel. 6) Rezygnacja radnego p. 
dr. Kasparka. Sprawozd. p. radny Wachnia- 
nin. 7) Wniosek o ustanowienie ryczałtowego 
na fiakry dla fizyka miejskiego. Sprawozd. p. 
radny dr. Semilski. Na posiedzenin ponfnem: 
8) Wniosek w sprawie przyjęcia kustosza dla 
archiwum miejskiego. Sprawozd. p. radny dr. 
Gerstman 


Odbieramy następujące pismo wy. 
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stosowane: „Do świetnych Rad szkolnych o- 
kręgowych, Rad powiatowych, itp.* „Prowa- 
dzone przezemnie przez ciąg trzech lat wy- 
dawnictwo Czytelni ludowej, które jest je- 
dnem z najtańszych wydawnictw, zjednało so- 
bie powszechne uznanie tak pod względem 
treści, jak moralnej i narodowej dążności wcho- 
dzących w skład jego dziełek. Nietylko w 
kraju naszym lecz nawet w ościennych pol- 
skich prowincjach, szczególniej w Prusach 
wschodnich, starano się przychodzić mi z po- 
mocą. Poparcie to, o którem tutaj z całą 
wdzięcznością wspominam, nie było jednak 
dostateczne do utrzymania wydawnictwa, które 
pociągając za sobą bardzo znaczne koszta, 
tylko przy wielkiej liczbie czytelników istniać 
i rozwijać się może. Z tego powodn zmuszony 
byłem przed dwoma laty zawiesić je, dopeł: 
miwszy najsumienniej przez lat trzy wobec 
czytelników wszelkich zobowiązań. 

Od tego czasu, z wielu stron nieustannie 
zachęcały mnie poważne głosy obywateli dba- 
łych o krzewienie oświaty pomiędzy ludem, 
abym przystąpił do dalszego ciągu tego wy- 
dawnietwa, ile że takowe gorąco jest zale- 
cone bibliotekom i czytelniom Indowym przez 
Radę szkolną krajową. Ulegając tym radom 
i pragnąc o ile siły moje pozwolą, przyczy- 
niat się do tak wzniosłego celu, jakim jest 
szerzenie oświaty, zdecydowałem się obecnie 
wznowić wydawnictwo czytelni w tych samych 
warunkach prenumeracyjnych (4 złr. 30 et. 
rocznie z przesyłką za 10 do 12 dziełek illu- 
strowanych obejmujących 60 arkuszy druku), 
powierzając obecnie kierunek redakcyjny za- 
służonemu i utalentowanemu na polu litera- 
tury ludowej pracownikowi, p. Wł. L. Anczy- 
cowi. Wznowienie to jednakże wtedy tylko 
będzie możebnem, jeżeli będę miał zapewnie- 
nie, że świetne Rady szkolne okręgowe, jak i 
Rady powiatowe itp. instytneje, zechcą mi po- 
dać rękę i popierać mnie w tych nsiłowaniach, 
przez przyczynienie się do rozpowszechnienia 
tych dziełek i zaopatrywanie niemi czytelni 
ludowych, których zakładanie przy każdej 
szkółce Wys. Rada szkolna krajowa tak go- 
rąco zaleciła. 

W tym celu upraszam świetne Rady o- 
kręgowe, Rady powiatowe itp. o owo popar 
cie, w nadziei, że ze względu na cel wyda- 
wnictwa zmierzający do ogólnego dobra, in- 
Btytucję obywatelskie odmówić mi nie zechcą. 

, Przy tej sposobności śmiem zarazem nad- 
mienić, że rok rocznie przygotowuję znaczny 
zapas książek odpowiednio oprawnych na na- 
grody dla pilnych uczniów i uczennie, któ- 
reto książki wybrane są nietylko z pomiędzy 
moich wydawnictw, lecz z pomiędzy wszyst- 
kich dzieł i dziełek, jakie istnieją w naszem 
piśmiennictwie i są do tego celu odpowiednie. 
Nadmieniam, że księgarnia moja jest zawsze 
najobficiej zaopatrzoną we wszelkie dzieła lu- 
dnwe i przeznaczone dla młodzieży, jak tego 
dowodzi wydany przezemnie przed dwoma laty 
przewodnik dla kupujących Książki tego ro- 
dzaju. Zostaję z wysokiem poważaniem A. 
Nowolecki, wydawca Czytelni ludowej i wła- 
ściciel księgarni w Krakowie. 


Na dniu 7. maja 1874 r., wniesła 
reprezentacja gminy Wierzawie starostwa Laf- 
cuckiego w imieniu 36ciu gospodarzy,-któryek 
pożar na anin 23. kwietnia 1874 ich mienie 
w perzynę zamienił, najpokorniejszą prośbę 
przez swego naczelnika gminy i posła do Rady 
państwa Jana Gołębia, do Jego c. k. Apost. 
Mości o najłaskawsze wsparcie tych nieszczę- 
śliwych pogorzeluów. W skutek tej prośby ra- 
czyła Jego c.k. Apost. Mość z jego własnej 
szkatuły 300 złr. w. a. dla tych nieszczęśli- 
wych pogorzelców udzielić, którą to kwotę 
podpisany naczelnik gminy Wierzawie i po- 
seł do Rady państwa Jan Gołąb na dniu 
6. czerwca 1874 z c. k. starostwa Łańcuc- 
kiego otrzymał i takową pomiędzy tych nie- 
szczęśliwych jak najsumiennie rozdzielił i za 

wysoki datek podpisany w imienin całej 
gminy składa Jego c. k, Apost. Mości jak naj- 
pokorniejsze dzięki.  Wierzawice dnia 24. 
czerwca 1874. Jan Gołąb, naczelnik gminy 
i poseł do Kady państwa. 


— Ze Stryja. Festyn ludowy urządzić 
się mający dnia 5. lipca b. r. przez Stowa- 
rzyszenie mieszczan stryjskich p. n. „Gwiaz- 
da* odłożonym został i odbędzie się w połą- 
czeniu z wycieczką lwowskiego kasyna mie- 
szczańskiego na później. 


Szczawnica d. 3. lipca. Dla pnbli- 
czności licznie zwiedzającej naszą górską o- 
kolicę, ważną będzie wiadomość, iż od tygo- 
dnia rozpoczęto budowę drogi spacerowej z 
Szczawnicy do Czerwonego klasztoru, wzdłuż 
doliny przecudnych Pionin po nad samym 
brzegiem Dunajca kosztem funduszn uzbiera- 
nego z przewyższek składkowych na utrzy 


Lwów, z Izby handlo | pieca łądeja 
wej dnia 8. lipca. 


manie mhzyki w Zdrojowisku Szczawnicy ; tū- 
dzież że roboty około nowej drogi krajowej 
jaka się buduje we własnym fzarządzie od te- 
gorocznej wiosny doliną na Kluczkowę i Kro- 
śnicę, celem zupełnego pominięcia nader przy- 
krej i spadzistej drogi na górę czorsztyńską 
postępują raźno, tak iż pewna nadzieja, że do 
jesieni br. zupełnie będzie wykończoną. 


(PD Czerniowce dnia 5. lipca. Nasz 
ludek wiernokonstytucyjny cieszy się i raduje, 
że żyje z łaski grudniówki i wyborów bez- 
pośrednich. Przez cały prawie ubiegły mie- 
siąc byliśmy świadkami rozlicznych owacji u- 
rządzonych na cześć i na chwałę nowomiano- 
wanego ceutralistycznego marszałka. Adoracja 
ta wzajemna bukowińskich pseudoliberałów do- 
szła już do pnnktu kulminacyjnego i wcho- 
dzić zaczyna na tory śmieszności. Bo pytamy 
się, czy nie jest śmiesznem, jeżeli wicepre- 
zes bardzo poważnej korporacji (Izby ddwo- 
katów) wzywając członków tejże do złożenia 
czołobitności temu marszałkowi, dodaje w od- 
nośnym okólniku, Żeby każdy z pp. adwoka- 
tów przez „tak* lub „nie* oświadczył, czy 
weźmie udział w tej ważnej ceremonji. Nie 
wygląda to jak jakaś komenda, od której u- 
sunąć się, mało kto miał odwagę. Dodać trze- 
ba, że odezwę tę roznosił do adwokatów nie- 
jaki S. (Żydek) z kancelarji pana adwokata- 
marszałka, który w czasie nieobecności tegoż, 
chociaż nie jest prawnikiem, kieruje jego 
kancelarją adwokacką. Otóż trzeba było dla 
uratowania pozorn, że to nie była komenda, 
komuś innemu tę czynność poruczyć. 

Jako burmistrz miasta został obrany tu- 
tejsze adwokat Ambros de Rechtenberg. Rada 
miejska obrała go prawie jednogłośnie i rząd 
ten wybór potwierdził. Zastępcy burmistrza 
dotychczas nie obrano. Mamy wprawdzie kil- 
ku kandydatów do tej posady wzdychających, 
ale dotychczas trndno przewidzieć, kto ją o- 
siągnie. Zdaje się jednak, że kapitan peus. 
Baltizester (znany centrał), ją otrzyma, 

Już to przyznać trzeba, Że u nas w 
Czerniowcach tylko pseudoliberał niemiecki 
dostąpić może do zaszczytów i dostojeństw i 
sprawdza się tu nasze polskie przysłowie: 
„Wart Pac palaca, a pałac Paca,“ 

Długo to potrwa nim nasz ludek czer- 
niowiecki przejrzy, bo dotychczas stosują się 
de niego słowa ewanielji: „Mają oczy, a nie 
widzą, mają uszy a nie słyszą.* 

Bezwyznaniowość zaczyna u nas prze- 
kwitać. W tych dniach połączył p. burmistrz, 
pannę B. (izraelitkę), z p. adw. T. (Rumu- 
nem), którzy ogłosili się bezwyznaniowemi, 
węzłem małżeńskim. 

Już to trzeba nadmienić, że nasi hoch- 
mesy są niczem innym, tylko bezwyznanio- 
wemi, Jak to wygodnie dla nich, nie jest ani 
żydem, ani katolikiem, jak to u nas lud mó- 
wi: „Ni pies, vi baran.“ Cywilizacja takiego 
hochmesa zaczyna się od tego, Że kaftan za- 
mienia na modny tużurek, jarmurka idzie w 
kąt, tudzież i pejsy. Potem taki Mojsze, Da- 
wid, Leib i Srul, przybiera chociaż goimskie 
imię Moritz, Adolf, Ludwik lub Emil. Dalej 
pali tytoń w szabas i jeździ ostentacyj- 
nie po mieście, wszystko je i pije, dając 
do poznania, że on jest wyższy nad ogół ży- 
dowski, nawet"nazywa swoich współwyznaw- 
ców: ta hołota żydowska. Zdawałoby się, że 
taki hochmes cywilizowany ma sumienie i 
może trochę serca. Są wprawdzie wyjątki, 
ale jak ich jest mało! Dostań się w ręce ta- 
kiego niby ncywilizowanego, a przekonasz się, 
że pod gładką powierzchownością kryją się 
szpony krogulcze. Dlatego bezwyznaniowość 
liczy tyle zwolenników między naszemi hoch- 
mesami, bo nwalnia ich, w nie nie wierząc, 
od skrupułów sumienia. 

Czytając część urzędową (razety Czer- 
niowiechiej, można się przekonać, jak to ży- 
dzi lichwiarze gospodarują na Bukowinie. — 
Chłop bukowiński, który pod względem oświa- 
ty jeszcze niżej stoi jak nasz galicyjski, 
przedstawia najlepszy materjał do wyzyski- 
wania dla nich. Oto codzień ogłasza ta ga- 
zeta kilka licytacji chałup i gruntów chłop- 
skich za kwoty dłnżne, nieraz wynoszące za- 
ledwie kilka złotych w kapitale, a kilkadzie- 
siąt w kosztach sądowych. Wiadomą jest rze- 
czą, Że odebrać chłopu grunt znaczy tyle jak 
mu głowę uciąć. Pytamy się dlaczego rząd 
nie wglądnie w tę sprawę i dlaczego pozwa- 
lają sądy zaraz licytację gruntów chłopskich 
za tak małe kwoty, któreby można np. w dro- 
dze sekwestracji gruntów spłacić. Czy pań- 
stwo zyska na tym, Że ntworzy się przez 
takie wywłaszczenie proleterjat, napełniający 
później kryminały — wątpimy. 

— Kraków. Dawno nie pisałem o ks. 
Gałeckim administratorze tutejszej dyecezji. 
Wiadomość arcyważna skłania mnie dziś do 
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skreślenia wam kilka słów dotyzących nasze- 
go dostojnika. i 

Jak wiadomo kruszy? kadłałecki kopie 
za ks. Golianem chcąc go na pibostwo Panny 
Marji w Krakowie wynieść i tego powodu 
przez cały rok walczył z rzęem, Widząc 
niemożność dopięcia celu postaw w tych cza- 
sach innego kandydata oświadczjąc zarazem 
ministrowi oświaty, że gdyby ù drugi kan- 
dydat nominacji nie otrzymał, n się od za- 
rządów dyecezji krakowskiej natychmiast 
uchyli. 

Ktoby to myślał, że ks. Głecki tak się 
niepodległym okaże, który od rcu 1846 po- 
cząwszy, znany był przedewszykiem z ule- 
głości i ofiar dla rządu. Ministe nie przyjął 
kandydata i kazał nowy ogłosić onkurs. Spo- 
dziewają się więc, że ks. Gałeci dotrzyma 
słowa w piśmie do ministra wraźnie skre- 
ślonego i zrezygnuje z wysokizo dostojeń- 
stwa. Wyjazd jego nie będzie podobny do 
przyjazdu; przybył on pod innei rządowemi 
auspicjami. Słynny Merkl otaczł go opieką 
i powołał do współudziału w araliżowaniu 
powstania 1863 r., a ks. Gałeci wtedy za 
potężny filar rządu był uważany: Dziś zmie- 
nily się czasy. Usługi ks. | Gałeciego nie są 
potrzebne, więc też mimowolna pprawa i re- 
habilitacja następuje ku radości ego podwła- 
dnych. Ksiądz Gałecki może się iszcze stanie 
polskim patrjotą, — czego mu z duszy ży- 
czymy. 

— Sprostowanie. W artyhle V. o Wy- 
stawie we Lwowie, napisaliśmy iż: „widok 
jeziora Stahrenberg* i „widokjesienny z o 
kolicy Salcburga* są malowane przez p. Sa- 
gnowskiego. Pan Sagnowski prosił nas o 
sprostowanie; nie on bowiem milował wspo- 
mnione obrazy. Zwracamy uwaę szanownego 
profesora, iż w urzędowym katżogu wystawy, 
obrazy te wydrukowane zostały pod jego na- 
zwiskiem. Nie my więc omylidmy się, lecz 
katalog, za którym powtórzyliśiy błędną wia- 
domość przypisującą mu antorswa dwóch nie 
bardzo udatnych krajobrazów. 


Gospodarstwo przemysl i handel. 


Ułaszkowee. (Tel.) Pan A. $eliski przysłał 
na próbę Żniwiarkę, kombinowną Champion 
Warder Micheł, która pracował w naszej o- 
becności na polach ułaszkowiekich w wyso- 
kiem życie, przyczem odpowied:iała jak naj- 
praktyczniej wszelkim warunkon wymaganym, 

Jakób Romaszkan. Stauisłew Matkowski, 
Włodzimierz Świętosłdwski, Wbdzimierz Sie- 
miginowski, Bronisław Siemignowski, Alfred 
Cielecki, Antoni Agopsowicz. 

Wiedeń 6. lipca. Na targ dzisiejszy 
przypędzono wołów galicyjskich, mołdawskich 
i bessarabskich 2396, razem wszystkie- 
go 3863, targ był bardzo powolny i 
lichy. Płacono za galicyjskie lichsze woły od 
78.25 do 20.50, dobre kapitalne 30 do 30.75 
ceny największe. Po największej części byli 
woły grube i ciężkie, kapitalne nie sprzedano 
do 150 wołów. 

J. Kı owicz, 


Caffe Stierbóck. 

Z najnowszą żniwiarką amerykańską 
„Minerwą* odbyto dwie próby na lncernie i 
na zielonem zbożu. Pierwszą próbę odbyto 
na Bukowinie we wsi Werenczance w obe- 
cności p. Gracjana Bogusza, Józefa Jawor- 
skiego, Kajetana Łukasiewicza, Leonarda 
Tchorzniekiego, Jana Szczepańskiego, Edmnnda 
Opolskiego, Stefana Łukasiewicza i p. Jędrzeja 
Moczosy, i wydali ci panowie następujące 
zdanie: „Zniwiarkę amerykańską z fabryki 
Bradleya w Syracnsie N. Y., próbowaliśmy 
dzisiaj na polach Werenczauki od godz. 5ej 
do 7'/,, próba wypadła jak najświetniej tak 
w cięciu, jako też i w odkładaniu, a uwzglę- 
dniwszy, że próbę poprzedził deszcz nawaluy, 
możemy rzec śmiało, że Żniwiarka ta wszel- 
kim wymogoin zadosyć uczynić jest w stanie. 
Konstrukcja jej jest pojedyńczą, a co zaś do 
lekkości, to zasługuje Żniwiarka ta na pier- 
wszeństwo, bowiem dwa zwykłe konie robo- 
cze ją ciągły bez sforsowania się." 

Drngą próbę odbyto pode Lwowem w 
obecności p. Tadeusza Konopki, dyrektora te- 
chnicznego z fabryki Spółki właścicieli ziem- 
skich, Józefa Wagnera, inżyniera cywilnego, 
Antoniego Pietscha, fabrykanta maszyn, Ka- 
jetana Kwaszyńskiego, fabrykanta maszyn i 
pana Henryka Kłosowskiego, agronoma i wy.- 
dali ci pani następujące zdanie : 

„Będąc zaproszeni do próby żniwiarki 
amerykańskiej „Minerwy* odbytej na polach 
pod Wysokim zamkiem, przekonaliśmy się, że 
konstrnkcja jej jest pojedyńczą, że wymaga, 
jako siłę paciągową dwóch koni zwykłych, a 
cięcie i odkładanie jej nie pozostawia nic 
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więcej do życzenia. Wykonanie techniczne 
zaś samej Źniwiarki jest bardzo dokładne, a 
więc pod. każdym względem zasługuje ona na 
zupełne uznanie i może być, jako nżyteczna 
maszyna p. t. gospodarzom wiejskim poleconą. * 

Zniwiarka ta jest do nabycia w Spółce 
komisowej dla rolnictwa i przemysłu rolnicze - 
go we Lwowie i kosztuje loco Lwów 480 
reńskich. 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów, zreślizowanych na placu lwow- 
skim w ciągu tygodnia od 26. czerwca do 
3. lipca 1874. 

. Zboża. Pszenica 170ft. czelna biała 
12 zł, czelna czerwona 11.50 zł., czelna 
żółta 11 zł., dobra sucha biała 11.50 zł. 
dobra sncha czerwona 11 zł, dobra sncha 
żółta 10.50 zł., peślednia albo wilgotna 10 zł. 

Żyto 160ft. najlepsze suche 8.50 zł. 

Nasiona. Koniczyna 180ft. 35 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
9.50 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 
20.20 zł., na lipiec-wrzesień 20*/, zł. 

Namiestnietwo podaje do wiadomości, iż 
w Kołodziejowie powiatu stanisławowskiego i 
w Siwce naddniestrzańskiej, powiatu kału- 
skiego, ustał księgosusz. Zniesiono zatem 
wszelkie środki ostrożności ustawą z dnia 29, 
czerwca r. 1868 przepisane. Dozwolono zara- 
zem odbywać targi na bydło rogate w Hali- 
czu, Jeznpolu, Kałuszu, Wojniłowie, Zurawnie, 
Bołszowcach, Bukaczowcach i w Bursztynie, 
tudzież ładować i wyładowywać bydło rogate 
i płody zwierzęce w stacjach kolejowych w 
Haliczu, Jezupolu, Bursztynie i Bukaczowcach. 


z 


Wyciąg z Gazety Lwowskiej z. dnia 
4. lipca 1874. 

Konkursa. Na trzy posady rewiden- 
tów rachunkowych i na jedną posadę oficjała 
rachunkowego przy c. k. dyrekcji skarbowej. 
Na sędziów powiatowych w Mostach wielkich 
i Jaworowie. Na posadę dyrektora przy szkole 
wydziałowej w Bochni. 

Licytacje. W sądzie pow. w Kutach 
real, pod 1. 1. w Rożnowie wielkim d. 17. 
lipca. W sądzie pow. lwowskim połowy real, 
pod 1. 159/91 w Zubrzy d. 3. sierpnia. W 
sądzie w Sokalu real. pod l. 102 w Tarta- 
kowie d. 21. lipca. 


Ostatnie wiadomości. 


Ministrowie francuzcy Talhaud i Cu- 
mont (legitymiści) za poradą przyjaciół 
swoich podali się do dymisji, lecz Mac- 
Mahon nie przyjął jej, mówiąc, że mini- 
strowie, jak żołnierze, muszą dotrzymać 
pola w przeddzień bitwy. 

A bitwą będzie rozprawa i głosowa- 
nie nad interpelacją Brunnera i nad 
wnioskiem skrajnej prawicy, iż , Mac-Ma- 
hon niema prawa interpretować ustawę, 
którą mu przyznała siedmioletnią prezy- 
denturę. 

W francuzkiem Zgromadzeniu naro- 
dowem 7. lipca, komisja inicjatywy wnio- 
sła odrzucenie wniosku Larochefoucaulda 
w sprawie przywrócenia monarchii. Roz- 
prawy nad interpelacją Bruna odbywały 
się wczoraj. Między pojedyhczemi stron- 
nictwami i grupami toczą się ciągle roko- 
wania celem zgodnego wystąpienia wobec 
tej interpelacji, 

Dziennik Polski umieścił już dwa ar- 
tykuły za starem utrzymaniem tyjmczaso- 
wego zniesienia cła Od zboża. Że takie 
zniesienie cła od zboża korzystne jest 
dla kolei, które zboże przewożą, nie prze- 
czymy. Ale wywody dalsze Dziennika, iż 
korzystne jest dla rolnictwa i przemysłu 
Galicji, wprost zaprzeczamy. Co do rolmi- 
ctwa, to niema co i dowodzić. A co do 
przemysłu i handlu, to fałszem jest, że 
wskutek zniesienia czasowego ceł od zboża 
przybywać zacząc do nas kupcy z zabranych 
krajów i z Moskwy i kupować towary i 
wyroby tutejsze. Nawet kupcy zbożowi 
moskiewscy nie przybywali do nas, gdyż 
zboże w moskiewskich krajach zakupywali 
kupcy tutejsi lub niemieccy. W iuteresie 
więc tylko kolei i kupców zbożowych le- 
ży, aby cło zbożowe było na zawsze 
zniesione. 

Widać, iż przesilenie ministerjalne w 
Węgrzech się nie skończyło a telegram 
wczorajszy, iż Trefort cofnął swą dymisję 
był mylny, skoro jeszcze wczoraj wieczór 
klub deakistów wzywał Trefo rta, aby po- 
został na posadzie. 


Telegramy Gazety Narodowej. 
Peszt 8. lipca. Na konferencji stron- 
nietwa Deakistów powzięto uchwałę, iż 
jest życzeniem stronnictwa; ażeby Trefort 
został w ministerstwie, przytem wyrażono 
mu wotum zaufania, Ghyczi zalecał jak 
najusiiniej przyjęcie ustawy o połączeniu 
rumuńskich kolei z węgierskiemi. Klub 
deakistów przyjął je jednogłośnie, klub 
zaś lewicy uchwalił głosować przeciw. 

Wiedeń d. 8. lipca. Neue milit. Ztg. 
donosi, że cesarz polecił natychmiast 
zmienić ustawę o awansach wojskowych. 
Walne zgromadzenie dolno-austrjackiego 
stowarzyszenia budowniczego, po bardzo 
burzliwych rozprawach odroczoEo na dni 
oŚm. 

Wersal d. 8. lipca. Zgromadzenie na- 
rodowe niechciało wniosku Larochetau- 
ksulda o restauracji monarchii, rozbierać 
razem z wnioskiem Luciana Brune; za- 
powiada to klęskę rządu w sprawie inter- 
pelacji Bruna. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 8. łipca 1874. 
godzina 10. minnt 35 przed połndniem. 


Akcje kred. 226.25. Angle-austr. 153.25 
Unionsbank  114,—. Vereinsbank 9.75 
Kolei Kar. Lud. 250.—. Kolej połudn. 133.50 
Franko-austr. 59.—. Baubank 63.— 
Losyzr. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —,—. Wied. Framw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleondor —.— 
Rubel papier. —.—. Usposob. silne. 
Wiedeń 8. lipca 1874. 


godzina 2. minut 25, po południu. 
Akcje fran.-aus. 59.50. Węgier. kred. 209.— 


Anglo- austr. 151.50. Unionsbank 113.25 
Kolej Kar. Lud. 249.50. Nordbahn. 199.— 
Kolej południo. 133.50. Kolej Alfód. 142.— 


Kolej Elżbiety 209.—. Kolej Lw.-czer 145 50 
Weg. Nordostba. 113.50. Vereins-Bank -9 75 


Wiener-Bauges. 67.75. Węg. Ostbahn. 59.— 
Gal. indemniz. 80.—. Losyz r. 1864 132.75 
Franco-H.-Bank 85.—. Verkehrsbank 98.50 
Losy tureckie 46.25. Baubank-Act.  62.— 
Kolej państwow. 309.—. Bankverein 79.— 
Wied. Bauver. 36.75. Hyp. Ren. ban. 14 — 


Usposobienie silne. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz, 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano, — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy 


Na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów sceny lwoskiej. 
We czwartek dnia 9. lipca 1874 
odbędzie się 
na Pohulanee 
drugie przedstawienie w wygodnie i popra- 
wnie urządzonym 
TEATRZE LETNIM 
połączony z wielkim . 
FESTYNEM OGRODOWYM 
Program: o godzinie 4 muzyka pułku 80 pie- 
choty pod osobistym kierownictwem swego 
kapelmistrza Rosenkranza, przygrywać będzie 
najnlubieńsze niwory. 

O godzinie Śmej początek przedstawienia: 
na scenie rzęsiście oświetlonej odegrane będą 
następujące dwie sztuki : 

ŻYD w BECZCE 
Wodewil w 1. akcie. 

Poczem nastąpi : 
ŁOBZOWILANIE 
Operetka narodowa w 1, akcie Wł. Anczyca. 

Muzyka W. Studzińskiego. 
Uproszone przez komitat artystki 


sceny 
lwowskiej, raczyły przyjąć 


łaskawie obowig- 


zek zarządzenia sprzedażą kwiatów i chło- 
dników. 
Na zakończenie przy odgłosie muzyki 


Ognie sztuczne 

obydwn ogrodów. 
Ceny miejsjse: Wstęp do ogrodu 20 cnt. 
Krzesło numerowane w pierwszych sześciu 
rzędach 1 złr. 50 ct. — Krzesło numerowa- 
ne w dalszych rzędach 1 zfr. — Krzesło nu- 
merowane w dalszych 3 rzędach 75 et. — 
Ławki uumerowane 50 et. — Parter 40 ct. 

Galerja 25 ct. 

Początek o godzinie 4. popołudnin 
Restauracja miejscowa , cukiernię objął pan 
Müller. 

W razie niepogody, ogłoszenia oznajmią odło - 
żenie festynu. 


przy oświetleniu bengalskim 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie t siły bez lekarstw 
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wypełnienia naszyc 
zobo wiązany. kę. 
Z tych wszystkioh przyczyn widzimy się 
niniejszem spowodowani, udzielone Panu i wjp zy Richtera. 2792 1-2 
rękach Pańskich znajdujące wię pełnolnocnictwoj_" a F 
cofnąć i dopóty za nieistniejące uważać, do-| Przez c.k. niższo-austr., namiestnictwo (re-| 
póki je Panu na nowo nie udzielimy i dopokijskrypiam z dnia 5. maja 1874 1. 10484) kon- 
Pan kontraktem na się przyjętym obowiązkom |cesjonowane 2767 2—4 


zadosyć nie uczynisz. Biuro do załatwień 


cztonek lekarskiego Wydziału, | 

w Wiedniu, Stadt, Habsburgerę. 1. 

Wylecza także wyrzuty skórne, zweże- 

nia, upławy u kobiet, bladaczkę, niepłodność. 
upławy, 

oslabienie męzkie , 
bez wyrzynania i bez wypalania zołzowych 
lub kiłowych wrzodów i t. d. Zachowtje 


szału górniczego, pryzmatycznie szlifowanego, 
dostać można także za wypłatę ratami w 
skł+dzie plac Marjncki nr. 6. obok księgarni 


[z wystawy, są znacznie niżej ceny wyrobu do 
2673 9—12 | 
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na rurach pod liczbą IL. 


dwa pokoje : 
'kuchnia, piwnica i ho zd wiadomość! Fischer & Meyer, 


2783 2—3 na miejscu. „we Wiedniu, Leopoldstadt, Negerlegasse Nr, 8. 


per Wr. Elle Stück und Paar u tberzuugen. sprzedania u 


Alles in grósster Suswah! , tiberaschend und! 
schön, unter Garantie der bestenQuallität ver-| 
kaufe ich */, breite modernste Zchafwolłklei-| 
derstoffe, Barege, Gazier, Woll nd FTarlatans,| 
echifarbige Cosinanoser Per ail, Jaconats in 
allen glatten Farben, Piquetts Brillantins, 
Schiirłbarchante , Creas und tarnleinwande, 


METRYKA 


Tymczasem nie nie zaniechamy, ażeby na- 
sze w niebezpieczeństwie znajdujące się inte- 
resa chronić, jakoż użyjemy wszystkich śród- 
ków. jakich nam prawa i kontrakt dozwałń, 
abyśiuy zagrożony nasz interes ochronić mogli 


przyczem nieomieszkamy, położyć największy 
nacisk na wysokość przypadających nam pre- 


tensyj do Pana z regresu wynikającej. 
Z. uszanowaniem 


spraw hipotecznych i pośrednictwa, 
we Wiedniu. Hermngasse Nr. 19 Thre 24, 


uprąwnione do pośredniczenia w kupnie i sprze-, 


daży majątków niernchomych wszelkiego ra- 
dzaju,, wyrabiania pożyczek na takowe, ubez- 
pieczeń wszełkiego rodzaju, sprzedaży przed- 
miotów, odnoszących się do zawodu rolniczego 
i leśnictwa, a to: ziemiopłodów, wyrobów, 


najściślejszą dyskre:ję. Na listy z honora- 
rjum z nazwiskiem lub literą odpowiada 
odwrotnie. 

Za radesłaniem 5 złr. w.a. przesyła od- 
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 


Damast-Handttcher, Servietten Leinen-Cana- 
fase, Matratzenstoff, weisse Gndl , Zitz und) 
Spitzen-Vorhänge, und schwer Lauftepiche, 
ferner Seiden- Broch-'Fiichel, Cavsier-Cravatten 
mit und ohne Halstheile, Flanl. Baumwoll-| 
socken und Damenstrumpfe, Leirntiichel, Bat- 
tist- und Cotton-Kopftiichel, nn noch tausend 
andere Artikel, und wie bekant. Alles um 


nur 27 Kr. per Wr. Elle, Stick und Paar. | Pollaka 


orom herbaty, 
przywykłym specjał ten w obecnie zamkniętym handlu pana 
Schwarca nabywać, doncszę — Że te same 2763 2—3 


herbaty z magazynu C. Trau 


Amat 


Austrjackie Towarzystwo ubezpieczeń od 
gradobicia. 


Dr. Spanner m/p. Teodor Jaenisch mp- 
radca zaw. jeneral. dyrektor. 


Na powyższy list odebraliśmy 13. kwietnia 

od p. Lewickiego telegram następującej treści : 

„Listy a 5go i 10go otrzymałem. Wstrzy- 

many nagłą robotą nie mogłem odpowiedzieć. 

Panowie bardzo się mylą. Po świętach przy- 

będę do Wiednia, wszystko wyjaśnię i ułożę.* 
Lewicki. 


W którym to: tełegramie: przynajmniej. wię: 
lorakie nieporządki..i przestępjtwa uznał. 

Ponieważ już z doświadczenia wiedzieliśmy, 
że na takie ezęsto już powtarzane obiecywanie 
spuścić się nie,można, zaś nasz pełnomocnik 
wysłany tymezasemiido Lwowa potwierdzał 
wielkie uszkodzenia naszy ch interesów, przeto 
już; nie daliśmy się: więcej wywieść w pole i 
14go posłaliśmy p. Lewickiemu następującą 
depeszę : i ! 


pochodzące, na składzie w Kowisie utrzymuję i po cenach 
wiedeńskich polecam. 


FE. WY. Etrólikowsk 


E Miu. 


fabrykatów, zwierząt, materjału budoleowego 
itd. nareszcie do stręczenia służby zawodu rol-| 
niczego i leśnictwa „ poleca się P. T. Publi-| 
czności do usłog. Z uszanowaniem 


Jatób' Péd nowo otworzona 
3 


Wien, Stadt, Adlergamse Nr. 4. | 

Daselbst Versendnngen naci allen Walt”! 
gegenden und werden Muster mf Verlangen| al 
sofort gratis eingesendet und Bestellungen! 


|mit Nachnahme prompt effectuit. 2757 4—6] Uniwersall- 


7 Waaren-Halle skład towarów żelaznych 


we Wiedniu, 


ME-O0RIZA | Mariahiiferstrasse |. 


u[amże sprzedają się pod największą gwarancją 


i. 


Nowo otwarty 


pod firmą 


Antoni Halski 
w Nowym Sączu (Rynek), 


poleca P. T. Publiczności towary w zakres tag» haudlu wchodzące, a'mianowicie: wyroby 
z fabryk angielskich, francuskicl, niemieckich i krajowych, okucia do drzwi i okien, kuchnie 
1 niere, naczynia potrzebne do gos oilarys wa domowego, rolniczego i ogrodowego. A wszelkie 
naczynia ślusarskie, stoiarskie, garbars«ie i szwwawie, krzyże grobowe, sztachety, biachy 
it. doi t d., które w najlepszym gitsnku i po cenach uajumiarkowańszych P., T. Pavli- 
czności jest i będzie mojem staraniem. dostarczać. 

Przytem polecam P. T. Publiczności w moim sklepie towarów żelaznych we 
Lwowie plac Halicki Nr. 1 świeży transport herbaty w najlepszym gatunku, oraz 
nadeszłe filtry angielskie do czyszczenia wody (bardzo potrzebne w miejscowościach, 
gdzie brak jest dobrej wody do picia). 2793 2—3 


CRE 


DE NINON DE ŁENCLOS 


Lewicki, Lwów. 

Możemy 'potrówbewać tylko rzetelne zastę- 
pstwo i uporządkowane stosunki, dlatego peł- 
nomocnik już, we. Lwowie. 


Austrjackie Towarzystwo ubezpieczeń od 
, gradobicia. 


W skutek naszego polecenia „odebrano panu 
Lewickiemn nasze zastępstwo. Po odebraniu 
tego zastępsta, p. Lewicki wyraźnie przy ob- 
rachunku potwierdzić musiał, iż” naprzeciw 
nas jeszcze i nadal zostaje zobowiązanym , do 
nas as Żwdnych pretensyj sobie rościć nie 
może. Gdyśmy potem bez najmniejszego sprze- 
ciwienia się ze strony. p. Lewickiego publicznie 
ogłogili,sże tenżerp. bewięki a powodu: niepo- 
prawnegosprowadzenia interesów z urzędu zło- 
Żonym został, napisał on do nas pod dniem 
14. kwietnia rokn zeszł. — wymawiając się — 
na końcu zaś tego listu dodał następującą 
grożbę : ya 3 

„Za to. zaś zrobiliście sobie silnego i wie:ki 
wpiyw mającego nieprzyjaciela, który pomścić 
się potrafi.“ "E + vane 

Z tego każdy bezstronnie i sprawiedliwie 
wądzący poznać może, z jak niskich motywów 
powstał ten obelżywy artykuł „pod napisem 


ZRE 


Nikolaus Wang, wła ciciel biura, 
fiza najlepszą jakość i prawdziwość towarów 
A 207, ulica Saint-Honore w PARYŻU ! 
Z drukiëm firmowym najlepsze i najmodniejsze we wszystkich kolo- ; 
WeL i aptece p. P. Mikolascha i fi 3 | 
kpr DE a dad imozambique, żakonety, perkal kosnanozen- 
} ~ ~ |reckie (na szlafroki}, płótna rumburskie, ho- 
w Krakowie "ASTM Y 
jmastowe lniane i serwety, gradl na materace i : 
Š A i : + EE E — u E Li e E , 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- |czki, chusteczki do nosa płócieune i batystowe, | l p b kK d l k 
skiego w chorobach wenery- 0 a I 0 S Ł i S e l | (H I e. 
Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi~ 27 ct 
z przydatkiem o samogwałcie'* > 2677 6—12 i| krajów państwa austejackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
i t „szawie w składach aptecznych materjałów pp 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba- i sumiennie. Wzory i spisy towarów bezpłatnie. | uderzenia krwi, reumatycznych ufekcjuch, hysterj:. skłonności do wymiotów i t. p. 
mocy. 
uko; | TOWARZYSTWO STOLARSKIE | 


hyły c. k. inapektor, e. k. upr. pawarech. austr. 
L. LEGRAND, dostawcy pertum wielu f] en gross et em detail 
i w głównych magazynach perfum we Francji | 
; rach, gładkie, w paski lub szkockie, a to: lu- 
za 3 zi. W. a. handlu galanterjj . K. Strzyżowskiego. Ą 
| | WW GP ony A a ski, batysty, brylantyny, jednokolorowe lub 
|lenderskie, lub blichowane szląskie, firanki ko- 
2811 1—6 i 
Ta Dusznośó , Chrypka, Katary zadawnlone, wszel- sofy, chiffon *%, i*/, łok. szeroki, nankin, kra- 
rugie przerobione i rozszerzone wy- 
|matycznych p. Levasseur, Aptekarza. 19 ruejprócz tego wiele innych tysięcznych przedmiotów. 
cznych, podług najnowszych bir- Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 
nolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- : 
wyszło właśnie i kosztuje A ali. 20 ct. za łokieć, sztukę lnb parę. || z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zumulenia i zatkania ciału, 
BE Ferd. Aug. Gallego i Tudwika Spiessą. | 
h dków, b ozostawienia śladów —__— 4 a 0. alędu w sw 
ŻĘ pr akt A á j (73703500 505 20ECEGROR ZGORERREG ROG SODREGARZCEGECSSGE GO EGEZGO gł 
W celu zachowania ścisłej dyskrecji, $ 
f we Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 131 st. 1 n., 
i 


radnika“ ze mną korespondować mogą. Me- 
dykamenta na żądanie za pobraniem pocz- 
towem. 2712 2—? 


Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 
wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości ; do użycia na ból 


zakładu kredytowegu ziemakiega. 
Ha nf) panujących domów s H 
( || materje wełniane na suknie 
i zagranicą. 2570 2—24 
stry, pareze, greuauyny, gaziery, [ypNy, 
A 7 a 
dostarcza Henryk Żychoń: ' nakrapiane (prawdziwe farbowane), kretony tu- 
ronkowe, at as-gradl, na pościele, ręczniti da- 
D „kie clerpienia kanałów oddechowsch, ustępują watki jedwabne, pończochy, szkarpetki, rękawi- 
danie mego „Poradnika lekar- 
de la Monnaie w Paryżu. 2632 2—? Wszystko tylko | 
dań i doświadczeń medycyny, | rozmiaitemi środkami domowetni pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
e (skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War- 
Metoda racjonalna , pewra; gruntowne Wysyłka za zaliczeniem uskutecznia się rychło | miestruwności i zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy, 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie- | 
r LWOWSKIE 
podaję na zyczenie inny adres, pod którym 
poleca swój głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, ua owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, Spa- 


Przestroga.', Z wyrafinowaną złością pu- t p520 T ECEE E . kad, RARE 
A : ; ŢI - raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 2702 25? 
A STW aby tylko naszyja K „136 17 s „SE = : , L4 YE 5 . m 

a ai wW RAAN dostają Med. Dr B al CZ włesnemi z najsuchszego materjału i podług najnowszych i waj- W fHaszkach wraz z przepisem użycia SO et. m- w. 


a Za. RE 


ej tranowy z watroby dorsza. 


„Nujczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekąrskiego z Bergen w Nor- 
wegii, którego nie należy zamieniać z trauem sztucznie wyrabianym. 


gustown:cjszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony 


craz wielki wybór 


cznie dokumeatuje charakter pana Lewickiego 

Na dalsze jego oszczerstwa odpowiajag o” 
że ani Żydzi, ani prusacy tam nie operują, tylko 
pewien już od lat kilku w Galicji zamieszkały 
obywatel p. Tepfer w Starożyncach. Stenglw 
żadnego w naszym=obowiązku nie było a Semsch 


we Lwowie, 


od 15*lłat lekarz specjalny dle chorób we- 
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien- 
nie ad 8-410 i od 32—-4 godz. przy ulicy 
Wałowej pod l. % don: Kulika. 


: EREEREEGEUGOGCE 


są 


| 
i 


ği 


g 


; ET. | wani Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusoówej używa się z najlepszym skut- 

aogtaj za krętarstwa z naszej slużby wydao- | ZE $ ss kiem w słabościach piersiowych i płucowych, szkrofułach i stabości: iti o 
twa zn i Ka Ge i 4. A ń ych i płucowych, szkrofułach i stabościach Rachiżis. Lecz 
nym; był on też poźniej za podstępnie zacią luster, materji na meble, dy wanów, sukna na podłogi, | najzastarzalsze cierpienia podugryczne i reumatyczne, również jak i chrouiczne ać 


gane długi przez rozmaite sądy gończemi li- 
stami ścigany. Powoływanie się na niego, p. 
Lewickiemu weala zaszczytw nie. przynosi. Co 
się nakoniec Braema tyczy to odsełamy do 
jego tu na końcu umieszczonego oś wiadczenia. 

Podobnie rzecz się ma i z temi poważnemi 


nuskórne. 
Cena 1 flaszki wraz z przepisem użycia I złr. a. w. 


W. A. Ncholten 


i, i mebli żelaznych 
in Tarnów, A 


yE- po cenach siażtych i niskich. -Pg We LWOWIE apt. J. Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski. 


w Białej Reichart, apt.. w Krakowie Józef Jahn, 


f 


go 1] - Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego na- > AEP o 
bni ię ma i z temi powa cji Fabrikant „Von, Kartofiel-4 ... sjmuje t „elk i jege saa Fray mid A a 
gazesami -art neakene] postępowanie Ki leżące roboty i uskutecznia takowe”pod zaręczeniem spiesznego i dokła- wom J. Berger „ Limanaicie: Ante Miliegs, apt., 


wspomina, a DO WA 
jużeómy w naszych cyrknlarząch z kwietnia i 


stärke und Syrup-, Trau- 
Iga | 
a ce ae wilki o tym obelży- ben- und Brustzucker. 2—2 


wym i w chęci pomszczenia się napisanym ar-| -o z — 
treule byłoby uj: niegodnem. 3 e KaAMIWAKK MA 5 
Naszę pod każdym wzgłędem rzetelne 1 aku- 
ratne prowadzenie interesów jest powszech! 1ę 
znane, a chociaż zawsze w działaniach naszych 
w sposób wolnomyślny zi stosunki 
narodowościowe, to znowu każdy przyznać nam 
musi, że w interesach asekuracyjnych nie mo- 
Żeimy się znowu wylącznie kierować ani wy- 
znaniem ani narodo *ością , lecz tylko rzetel- 
nością w załatwianiu tychże 
Towarzystwa zadaniem jest rzetelne i porządne 
prowadzenie interesów , a nie wdawanie się w 
spory wyznaniowe lub narodowościowe. Dalszą 
polemikę uważamy nas niegodną. wii 
Ażebyj się zaś ochronić na przyszłość: od 
podobnych napaści p Lewickiego, poczynimy, 
sbosowne kroki sądowe i nieomieszkzmy rezul- 
tat takowych podać do publicznej wiadomości. 
W iedeń, 20. czerwca 1874. 


Austrjackie Towarzystwo ubezp eczeń od 
gradobieia. 


Oświadczenie pan Juljusza Braema. 


Pan Lewicki ze Lwowa wystąpił w arty- 
kule pod napisem „Przestroga* w Gazecie 
Narodowej przeciw. Austrjackiemu Towarzy- 
stwu ubezpieczeń od gradobicia w sposób bar- 
dzo nienawistny. używając, przytęm mojego 
imienia. Oświadczam tedy pimejszem, że twięr- 
dzeniu aana Lewickiego co do mojej osoby są 
kłamliwe i sprzeciwiają się zupełnie istotnemu 
stanowi rzeczy. p 


„ Brzeżanach Adalb. Kordecki, aj. 

n Brodach Ed. Liska ap., 

E. Grunnspann, èp., 

51 M. 5. Framcos, 

„ Chodarowie Ź. J. Krynicki, 

„ Czerniowcach Karol de Chalbazam, ap., 
5 Brzozowski, 

= s Ig. Schnirch, i 
n Dobromilu A. Grotowski, ap, Stryju Z. Drągowski, apt., 

„ Drohobyczu Kleczkowski, Nuczawie E, Botczat, 

„ Glinianach Helm, apt., | „ Tarnopolu A. Morawetz, 

„ Husiutyme Teofil Burnatowicz, — C. Buchelt, pae, 
„ Jaworowie L. Lachowicz, ap., Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
„ Kałuszu Buchalski, Wadowicach F. Foltin, 

» A Rzaczyński, Zaleszczykach J. Kodrębski, 

„ Kołomyji Daw. Kramer, Zbaraźu N. Siissermann, 

„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap., Złoczowie O, Fadenhecht. 

M. Jawornicki, 


Nowym Sączu Kosterkiewiczowa, wdowa 
Nowyn: Targu C. Laur, 
Fodgórzu 8. Schletinger, 
Przemyślu (aidetschka. 
6 E. Machalski, 
Rzeszowie J. Schaitter i sp., 
Skolem W. Lisbesmann, 
Stanisłuwowie Stecher-Sabenitz 


durgo wykonania. 


i karniszów i kutasów do okien, jakoteż mebli giętych 
2737 4—8 


n 
n 


"m 
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Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


galicyjskiego Banku kredytowego 


przy ulicy Wałowej pod I. 4 
przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 


Wkładki na książeczki oszczędności 


od Jednego zir. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 


nością i punktuał 


3 


, 
w Galicji wschodniej, poleca panom hoduwcom owiec wyborne 


Pn tryki rozpilodowe 


z swojej zarodowej trzody Electoral-Negretti po cenach od 25 do 
250 złr. a. w. za sztukę. 


Do końca maja r. b. SĄ tryki do sprzedania w pełnej 
ostrzeżone do wyboru w owczarni zarodowej w Germakówce. 
Listowną i ustną Wiadomość udziela chętnie podpisany zarząd dóbr. 


Gormakówka, poczta Krzywcze, nad Dniestrem w kwietniu 1844. 


Gustawa hr. Bliichera 
Zarząd dóbr. 


6 od sta. 
Zwrot wkładek «do 200 ,złr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 


Udziela 


Zalicz ki 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. 


Godziny czynności biurowych: 


od Jtej do lszej przed południem , 
pe ; od`3ciej „ 5tej po południu. 
Jul B 5 z m: — IRE 
© inspektor powyższego Towarzystwa IWRZKKAKORKAKKKKKAKAKE 
| ZE W Z A O AZ 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


velnie, po tym czasie zaś 


4 


2666 17—20 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skorla. 


